
Dzień wyborów 
w całym kraju

WARSZAWA PAP. Dnia 
5 grudnia 1954 r., punktual­
nie o godzinie 6 rano roz­
poczęły się w całej Polsce 
wybory terenowych orga­
nów władzy państwowej — 
rad narodowych: gromadz­
kich. powiatowych, dzielnico 
wych. miejskich 1 wojewódz 
kich. Toteż niedziela ta róż­
niła się od innych dni świą­
tecznych — już rankiem wie 
lu wyborców śpieszyło do 
urn. aby oddać głos na naj­
lepszych ludzi, których kan­
dydatury do rad masy pra­
cujące wysunęły w toku licz 
nych zebrań i dyskusji przed 
wyborczych, organizowanych 
przez Front Narodowy.

Bolesław Bierut 
i członkowie Biura 
Politycznego oddali 

swe glosy
Obszerna sala lokalu Ob­

wodowej Komisji Wybor­
czej nr 200 przy ul. Klono­
wej 16 w Warszawie ozdo­
biona jest kwiatami i ziele­
nią. Na frontowej ścianie, 
naprzeciwko wejścia godło 
Folskiei Rzeczypospolitej Lu 
dowej — biały orzeł. Po bo­
kach biało-czerwone flagi.

Godzina 8.00 rano. Do loka 
lu wyborczego wchodzi 
pierwszy sekretarz Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej — 
Bolesław Bierut, a wraz z 
nim członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR.

Bolesław Bierut podchodzi 
do stołu, gdzie dyżurujący 
członek komisji wyborczej 
wręcza mu karty do głoso­
wania i kopertę. Pierwszy 
sekretarz KC PZPR udaje 
sie do kabiny. Po chwili wy­
chodzi zza zasłony i wrzuca 
kopertę z kartkami do urny 
wyborczej.

Do stołu komisji wybor­
czej zbliżają się członkowie 
Biura Politycznego Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej: 
przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki, 
prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz. Hilary Minc, 
Zenon Nowak, Marszałek 
Polski Konstanty Rokossow­
ski, Edward Ochab, Jakub 
Berman. Franciszek Mazur, 
Franciszek Jóźwiak, Stani­
sław Radkiewicz. Władysław 
Dworakowski. Roman Zam­
browski.

Wszyscy po otrzymaniu 
kart wyborczych udaja się 
kolejno za zasłonę, a następ­
nie oddają swe głosy.

Do kierowników partii i 
rządu podchodzą dziewczę­
ta w mundurkach ZMP- 
owskich. To uczennice szko­
ły ogólnokształcącej stop­
nia licealnego im. Narcyzy 
Zmichowskiej — szkoły, w 
której znajduje się lokal wy 
borczy — Zosia Moskwa, Da­
nusia Szklar i Halina Kry­
gier. Wręczajg one Bolesła­
wowi Bierutowi, Aleksandro 
w: Zawadzkiemu i Józefowi 
Cyrankiewiczowi bukiety bta 
ło-czerwonych kwiatów. Na­
wiązuje sie serdeczna, bez-

(Dokończenie na str. 2)
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Ludzie pracy Wybrzeża
spełnili swój obywatelski obowiązek

5 grudnia
w Sokalach wyborczych

Już o godzinie 6 rano w setkach lokali obwodowych 
komisji wyborczych na terenie województwa gdańskiego 
stawili się wyborcy, aby oddać swój głos na kandydatów 
do rad narodowych, na listy Frontu Narodowego. Masowy 
udział społeczeństwa w wyborach do rad narodowych 
świadczy o jego wysokiej świadomości i gorącym patrio­
tyzmie, jedności i zwartości szeregów Frontu Narodowego, 
skupionego wokół bohaterskiej klasy robotniczej i jej par­
tii — Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, świadczy 
o olbrzymim zaufaniu jakim darzą masy ludowe swą par­
tię i rząd.

Głosowanie odbyło się w  atmosferze powagi i poczu­
cia odpowiedzialności za wybory, za skład organów wła­
dzy ludowej, za przyszłość kraju.

Jako pierwsze zameldowały o zakończeniu głosowania; 
Obwód 36 w gromadzie Sełącz, pow. Kościerzyna oraz 
Obwód 9 w Gdańsku (ulica. Twarda). Według niepełnych 
danych w Elblągu mieście głosowało 99 proc. uprawnio­
nych do głosowania, w Elblągu pow. — 97,5 proc., w pow. 
Starogard — 96,3 proc., w pow. Lębork — 97,2 proc., w 
pow. Sztum — 97,8 proc., w Sopocie — 98,8 proc., w pow. 
Kościerzyna — 95,6 proc., w pow. Kartuzy — 96,1 proc., 
w pow. Nowy Dwór — 99 proc., w pow. Wejherowo — 96,3 
proc., w pow. Gdańsk — 97,7 proc., w pow. Tczew — 95 
proc., w Tczewie mieście — 97,4 proc., w pow. Puck — 
97,8 proc.

Jan Drączkowski oficer m/s „Kopernik" glosuje 
na swoim statku.

Na zdjęciu: moment sprawdzania danych perso­
nalnych w Komisji Wyborczej. Fot. Z. Kosycarz

Prosta
Głośniki nie darły się na cały glos. Po 

ulicach nie pędziły auta i nie rozrzucały 
ulotek. Czasy jarmarcznych dni^ wybor­
czych odeszły w daleką przeszłość^

Ulice w Sopocie były ciche. Takie, jak 
w tym dniu w Gdańsku i iv Gdyni. Wiał 
przejmujący, jesienny wiatr i zacinał 
drobny deszcz. Nie, nie był to dzień na 
spacery. A jednak spotykałem wielu 
przechodniów. Niektórzy szli z dziećmi, 
chronionymi przed deszczem przez para­
solki troskliwych matek lub ubranymi 
w płaszcze nieprzemakalne.

Od czasu do czasu przemykały się au­
ta i stawały obok niedalekiej szkoły, 
gdzie mieścił się lokal wyborczy. Z aut 
wychodzili przeważnie starzy ludzie, pro- 

. wadzeni pod rękę prawdopodobnie przez 
kogoś z rodziny i znikali w bramie szko­
ły. Tutaj też wchodzili przechodnie — 
pojedynczo, parami i z dziećmi.

Stałem właśnie przy kiosku i kupowa­
łem gazetę. Obok mnie jakiś chłopiec 
również prosił o gazetę dla tatusia. Pa­
dający deszcz nie pozwolił mi od razu 
rozwinąć gazety, jak to zwykle robiłem. 
Schowałem ją i udałem się do lokalu 
wyborczego, by spełnić swój obowiązek.

Uprzejmi porządkowi, z biało-czerwo­
nymi opaskami na rękach, poinformowa 
li mnie, gdzie znajduje się pomieszcze­
nie, w którym odbywa się głosowanie. 
Musiałem stanąć w kolejce i trochę po­
czekać. Ludzie brali kartki wyborcze, 
znikali za kotara1, a potem, p0 wyjściu 
z kabiny, wrzucali koperty do urn. 
Jedni byli uśmiechnięci, inni uroczyści i
poważni. Jakaś kobieta przed wejściem 
za kotarę, prosiła o pożyczenie  ̂ołówka. 
Oto chłopaczek 6—7-letni, prosi swego 
tatusia, by mu pozwolił wrzucić za nie­
go kopertę do urny.

_ Może, jak dorośniesz, będziesz na
mnie głosował, albo ja na ciebie mó­
wi, żartując, obywatel. _ ,

Nie wypowiedziałem swojej uwagi na 
głos. Ale myślałem, że to wcale nie jest.
nieprawdopodobne.

Miałem jeszcze trochę czasu 
otworzyłem gazetę. Nie od razu 
ziem te informację. Miała tytu ł 
wiatr sieje, zbiera burzę". Tak się_ zają­
łem jej czytaniem,, że nie zauważyłem, 
jak mineta moja kolejka Zwróci m 1 n 
to grzecznie uwagę porządkowy■

— Czytaliście, towarzyszu. 
lem. — Słuchajcie, to pisze 
Związku Radzieckiego, Wasilewską 
marszałka brytyjskiego Montgomery ego.

Jesteśmy obaj wojskowymi, marszał­
ku — wiemy, co to jest wojna 1 w y­
obrażamy sobie dziś dostatecznie l®sno 
niszczycielską silę broni atomowej Mnie 
Osobiście zdumiewa lekkomyślność, z ja­
ką mówi się o wojnie atomowej 1 Pan- 
ska niezrozumiała, wprost obajętnosc dla. 
losów ludzi...". ...

Mój rozmówca zam.yślił się. Po chwui 
powiedział:

więc
znała-

..Kto

— zapyta- 
marsz ałek 

do

— Dzisiaj, jako pierwsza w naszym ob 
wodzie głosowała starsza kobieta. Za­
poznajcie się z tym, co powiedziała. Prze 
wodniczący zapisał jej słowa.

Przewodniczący chętnie pokazuje mi 
zapisane na kartce papieru słowa ob. 
Katarzyny Kadyńskiej, emerytki miesz­
kającej w Sopocie.

„Dumna jestem, że mogę swobodnie 
głosować w Polsce Ludowej za budową 
socjalizmu. Walczyliśmy o to przez dłu­
gie lata. Mój obowiązek głosowania 
spełniam tym chętniej, gdyż wiem, ze 
wybieramy ludzi pracy spośród siebie, 
a nie jak w Polsce sanacyjnej, gdy zmu 
szano nas do głosowania na panów. Mąz 
mój pracuje, jako marynarz na Unii 
chińskiej i wiem, że głosuje teraz razem 
ze mną na to samo, co i ja".

Ob. Kadyńska nie powiedziała wprost, 
ie głosuje za pokojem, za silną Polską. 
Ona powiedziała, że głosuje za budową 
socjalizmu. A socjalizm — to również 
pokój.

Być może, że byli i tacy, którzy_ głoso­
wali obojętnie. Ale w tym czasie, gdy 
ja byłem w lokalu wyborczym, obojęt­
nych nie widziałem. Nie 1 viem, o czym 
myśleli ludzie, gdy wkładali koperty do 
urny. Widziałem tylko ich twarze — 
spokojne, poważne lub uśmiechnięte. 
Nie widziałem wyrazu wszystkich oczu. 
Ale te, które widziałem, wyrażały zau­
fanie. Wyrażały miłość do dzieci, któ­
re ze sobą wyborcy przyprowadzili. A 
kto kocha dzieci, ten nie może mówić 
tak, jak marszałek Montgomery: Nowa 
yjojna „będzie dla nas prawdziwym 
świętem i zabijemy mnóstwo ludzi“.

Muszę się przyznać, że długo nie mo­
głem się otrząsnąć z ■ tych słów. Odzy­
skałem spokój i pewność, gdy pojecha­
łem do redakcji i towarzysze opowie­
dzieli mi o przebiegu głosowania w ca­
łym województwie.

Oto 51-letnia ob. Dąbrowska z gro­
mady Gościcino, pow. Wejherowo, prosi 
jednego z członków komisji wyborczej 
o przeczytanie listy kandydatów, bo za­
pomniała okularów.

— „Przeczytaj synku —̂ zwraca się 
do niego. — Tak, to ci sami, których 
wysunęliśmy w naszej gromadzie".

Oto małorolny chłop. Henryk Ciołek 
2 Rąbielcza, powiat gdański, poiaiedział: 
"Głosuję z przekonaniem, że dobrych 
ludzi Wybieramy“.

Dobrych ludzi wybieramy... Jest w 
tych słowach prosta prawda prostego 
człowieka.

Wielu ludzi w tym dniu napewno tak 
mówiło i myślało. Tkwi w tym istota 
naszej demokracji, naszego ustroju. W 
tym jest nasza siła. Siła jedności naro­
du, zajmującego poważne miejsce w 
900-milionowym, zjednoczonym obozie 
narodów) socjalizmu i demokracji ludo­
wej. I to napawa nas wszystkich otu­
chą, spokojem i pewnością jutra.

Karol Jaworski

Meldunki
z Kanału La Manche

Flotylla dalekomorska „Dal 
moru“ oraz statki - bazy 
„Fryderyk Chopin“ i „Mor­
ska Wola“ znajdują się w tej 
chwili na łowiskach śledzio­
wych Kańału La Manche. W 
dniu 1 i 2 grudnia wiało, ry­
bacy uzyskali więc słabe wy 
nikt W dniu 3 grudnia po­
goda nagle się poprawiła 
tak, że zaczęły się prawdzi­
we rybackie żniwa. Załoga 
statku „Radomka“, której ka 
pitanem jest Leon Skielnik, 
kandydat do MRN w Gdyni, 
złowiła w tym dniu 350 be­
czek śledzia. Po 200 beczek 
złowiły „Orion“ i „pluton“, 
a reszta jednostek uzyskała 
ęv dniu tym od 100 do 150 
beczek śledzi. „Dalmor“ wy­
konał w ciągu trzech dni 
grudnia 12,4 proc. planu mie 
sięcznego.

Nasze załogi rybackie powi 
tały na pełnym morzu zdała 
od kraju 1 swych rodzin 
dzień 5 grudnia, dzień wy­
borów do rad narodowych. 
Pogoda poprawiała się z każ 
dą godziną. Na chwilę wyj­
rzało nawet słońce.

Z rana kapitan przodujące 
go trawlera „Pollux“ Wł. 
Dettlaff dał komendę do zarzu 
cenią włoka. Polecenie wyko 
nano sprawnie. Włok zaczął 
pogrążać się w głębinie. Wy 
taiła właśnie godzina 6. Ko­
misja wyborcza na statku roz 
poczęła urzędowanie. Pierw 
szy złożył swój głos kpt. 
Dettlaff. Po nim rybacy wol 
ni od wachty, którzy z kolei 
zastąpili pełniących obow.ąz 
ki, aby i oni mogli wypełnić 
swój obywatelski obowiązek.

Już w 20 minut po 8 nad­
szedł, drogą radiową meldu­
nek zmorzą: obwód nr 105 
zakończył głosowanie. Wklót 
ce po tym o zakończeniu gło 
sowania zameldował obwód 
104 (statek „Regalica“). Przez 
cały dzień do „Dalmoru“ na­
pływały meldunki od ryba­
ków łowiących na Kanale La 
Manohe.

Około godziny 14 do stat­
ku - bazy „Fryderyk Cho­
pin“ zbliżyły się trzy traw­
lery: „Wega“, „Saturn“ i „Pe 
gaz“. Gdy przycumowały, za­
łogi ich weszły na pokład 
statku - bazy, aby spełnić 
obywatelski obowiązek. Na 
pokładach trawlerów pozo­
stali jedynie wachtowi. Ale 
i oni Po godzinie oddali już 
swe głosy. O godzinie 16 gło­
sowanie na „Chopinie“ bvło 
już zakończone.

W dalszym ciągu brakło 
jednak meldunków z bazy 
„Morska Wola“. Dopiero 0 
godzinie 18 nadszedł tele­
gram. że jako ostatnie zło­
żyły swe glosy załogi dwóch 
kutrów arkowskich — „Gdy 
196“ i ..Wła 110“. które w«pól

nie z rybakami „Dalmoru“ 
łowią śledzie na Kanale La 
Manche.

Stalke i Weber 
zdążyli

Sygnał! Gotów! Odjazd!
Na stacji w Redzie prze­

ciągły gwizdek, kłęby dymu 
i parowóz Ty-2 — 367 ru­
szył z miejsca, ciągnąc za 
sobą długi sznur wagonów 
osobowych.

Koła kręcą sie coraz szyb­
ciej. a każdy ich obrót po­
większa odległość dzielącą 
maszynistę Franciszka Stal­
ke i jego pomocnika Jana 
Webera od ich lokali wybor­
czych w Gdyni. Obaj objęli 
pracę w sobotę o godz. 23. 
Nie mogli jeszcze oddać 
swych głosów. Czy jednak 
zdążą powrócić na czas? Ob. 
Stalke jest o to spokojny. Je 
go parowóz nie zawiódł go 
jeszcze nigdy, a innych 
przeszkód nie ma.

Po skończonej pracy, o 
godz. 16. ob. Stalke wraz ze 
swą żoną zgłosił sie w loka­
lu komisji wyborczej na 
Grabówku. W tym samym 
czasie w Szkole Morskiej glo 
sował ob. Weber. Ludziom, 
których wczoraj wybrali, po­
magać będą swa pracą. Cho­
ciażby tymi tonami zaoszczę 
dzonego węgla, których w 
ubiegłym miesiącu było 
aż 42!

(Obszerne sprawozdanie z 
przebiegu wyborów na tere­
nie województwa gdańskiego 
podajemy na str. 3).

Na zdjęciu: Przewodni­
czący Rady Państwa Alek­
sander Zawadzki po doko­
naniu dekoracji rozmawia 
z przodującymi górnikami: 
(od lewej) Gerardem. Kur- 
żakiem, rębaczem przodo­
wym kopalni „Miechowi- 
ce“ i Pawłem Doliną, ręba­
czem kopalni „Gottwald". 
CAF — fot. Baranowski

Prof. Jo lio t Curie
odznaczony orderem

»Sztandar Pracy«
PARYŻ PAP. Ambasador 

PRL Stanisław Gajewski 
wręczył 2 grudnia Fryderyko 
wi Joliot-Curie order „Sztab 
dar Pracy“ I klasy za wy­
bitne zasługi w dziedzinie 
odkryć naukowych dla dobra 
ludzkości. Uroczystość odby­
ła się w salonach ambasady 
Polskiej Rzeczypospolitej w 
Paryżu.

Delegacja
rządu PRL

powróciła z Albanii
WARSZAWA PAP. W dniu

5 bm. powróciła z Tirany do 
Warszawy delegacja rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej. która uczestniczyła w 
uroczystościach święta naro­
dowego 10 rocznicy wyzwolę 
ni a Albanii.

W Warszawie
rozpocznie się 3 b. ni.

Rady Generalnej ŚFZZ
WARSZAWA PAP. W 

dniach 9—14 bm. odbędzie 
się w Warszawie VII sesja 
Rady Generalnej Światowej 
Federacji Związków Zawodo 
wych. Na sesji referat 
sprawozdawczy z działalno­
ści ŚFZZ wygłosi _ sekretarz 
generalny — Louis Sailłant. 
Głównym punktem porząd­
ku dziennego będzie spra­
wa karty praw związkowych 
mas pracujących. Zagadnie­
nie to omówi przewodniczą­
cy SFZZ — di ‘/.ittorio.

Na sesję przybywają Ju ż  
do Warszawy pierwsze dele-

WARSZAWA PAP. 4 bm. 
w dniu Święta Górnika przy 
była do stolicy specjalnym 
pociągiem ze Stalinogrodu 
ponad 600-osobowa grupa 
przodujących górników wraz 
z rodzinami.

O godzinie 11 rano w Sali 
Kolumnowej Rady Państwa 
odbyła się uroczystość wrę­
czenia kilkudziesięciu górni­
kom, którzy przybyli do sto 
licy — wysokich odznaczeń 
państwowych. Czołowych rę­
baczy, ładowaczy, kombajne 
rów, inżynierów i przedsta­
wicieli innych specjalności 
zawodu górniczego powitał 
przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki, 
któremu towarzyszyli: zastęp 
ca przewodniczącego Rady 
Państwa Wacław Barcikow- 
ski oraz sekretarz Rady Pań 
stwa —’ Marian Rybicki.

Podkreślając poważne za­
dania, jakie stoją przed gór 
nictwem w ostatnim roku 
Planu 6-letniego i w naslęp 
nych latach, przewodniczący 
Rady Państwa przekazał gór 
nikom w imieniu Komitetu 
Centralnego PZPR, Rady 
Państwa i rządu życzenia, 
aby następne lata przynio­
sły w przemyśle węglowym 
wzrost poziomu organizacji 
pracy, techniki, dyscypliny i 
wydajności.

Następnie odbył się akt de 
korac,i i, którego dokonał
przewodniczący Rady Pań­
stwa — Aleksander Zawadź 
ki.

PRZYJĘCIE V PREZESA 
RADY MINISTRÓW * 4 * *

WARSZAWA PAP. W dniu
4 bm. prezes Rady Mini­
strów Józef Cyrankiewicz
wydał w salach urzędu Ra­
dy Ministrów z okazji Dnia 
Górnika przyjęcie dla gosz­
czących w Warszawie przo­
dujących górników i ich ro­
dzin.
Na przyjęcie przybyli m. 

in.: I sekretarz KC PZPR — 
Bolesław Bierut wraz z człon 
kami Biura Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rady Pań 
stwa z przewodniczącym Ra 
dy Państwa — Aleksandrem

Zawadzkim na czele, członko 
wie rządu, przedstawiciele 
Wojska Polskiego z marszał 
kiem Polski — Konstantym 
Rokossowskim na czele.

n a  Śl ą s k u

STALINOGROB PAP. Dzie 
siąty raz w ludowej ojczyź­
nie obchodził swe doroczne 
święto — Dzień Górnika cz®» 
łowy oddział klasy robotni­
czej Polski — górnicy.

W cechowniach, w świetli­
cach, klubach górniczych za­
łogi kopalniane na świątecz­
nych zgromadzeniach doko­
nały bilansu swej całorocz­
nej. trudnej pgacy.

Na akademiach, zorganizo 
wanych w Dniu Górnika, naj 
lepsi przodownicy pracy — 
rębacze, ładowacze, techni­
cy i inżynierowie otrzymali 
wysokie odznaczenia pań­
stwowe.

Władza ludowa przyznała 
pracownikom resortu górni­
ctwa około 10 tys. odznaczeń 
państwowych.

ODDANIE DO EKSPLOA­
TACJI NOWEJ KOPALNI
Sylwetka nowoczesnej wie 

ży wyciągowej nowej kopal 
ni „Julian“ góruje nad kraj 
obrazem. Olbrzymie kolo na 
pędowe maszyny wyciągowej 
wprawione zostaje w ruch. Z 
głębi szybu na powierzchnię 
wyjeżdża ozdobiony jedliną 
pierwszy wózek z węglem. 
Umieszczony na nim napis 
głosi: „Pierwsze tony węgla 
z kopalni „Julian“. Nowa ko 
palnia przedterminowo roz­
poczęła wydobycie.

Kopalnia „Julian“ eksplo 
atować będzie bardzo bogate 
złoża wysokogatunkowego wę 
gla.
NOWOCZESNA KOPALNIA

RUD Zri-AZA
CZĘSTOCH; y- \  PAP. W 

przededniu Dna Górnika 
krajowe kopalnictwo rud że 
laza wzbogacone zostało o 
kopalnię „Barbara“ w pobli­
żu Częstochowy. Jest to 
obiekt nowoczesny, w wyso­
kim stopniu zmechanizowa­
ny.

gacje.
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F ra n c ja  pow inna b yć in ic ja to rk ą  
roko w a ń  Z achod u ze  W sch o d e m

Przemówienie de Gaulle’a
PARYŻ PAP. 4 grudnia 

odbył się w Paryżu wiec, na 
którym przemawiał generał 
de Gaullle.

Podkreślił on, że odrzuce­
nie układu o „europejskiej
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wspólnocie obronnej“ było 
„pierwszą od ośmiu lat ozna 
ką zdrowego rozsądku“ w. po 
lityce Francji. De Gaulle wy 
raził pogląd, że układy lon­
dyńskie i paryskie są „znacz 
nie korzystniejsze od EWO“, 
wypowiedział się jednak za 
odbyciem rozmów ze Związ­
kiem Radzieckim przed ra­
tyfikacją tych układów.

De Gaulle zaznaczył, że 
jego zdaniem remilitaryzacja 
Niemiec zachodnich będzie 
usprawiedliwiona tylko w 
tym wvpadku, jeśli osłabie­
nie napięcia w stosunkach 
międzynarodowych okaże się 
niemożliwe. Jednakże — po­
wiedział de Gaulle — jeśli 
jest ono możliwe, to dla do­
bra ludzkości, cywilizacji i 
Europy trzeba zagwaranto­
wać w drodze układów mię­
dzynarodowych suwerenność, 
jedność i bezpieczeństwo 
Niemiec, podobnie jak suwe 
renność, jedność i bezpieczeń 
stwo innych krajów.

Mówca podkreślił, że Frań 
cja powinna być inicjatorka 
takich rokowań, ponieważ re 
militaryzacja Niemiec za­
chodnich zagraża jej przede 
wszystkim.

Mówiąc o problemie Zagłę 
bia Saary, którego ostatecz­
ne rozwiązanie, jego zda­
niem, jest nieodzownym wa­
runkiem utworzenia „Unii 
Europejskiej“, de Gaulle pod 
kreślił, że gwarancje angiel- 
sko-amerykańskie w tej dzie 
dżinie są niewystarczające.
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„Po pierwszo — nie dopuszczać w  żadnym wy­
padku do odrodzenia militaryzmu niemieckiego, który 
rozpęta! pierwszą 1 drugą wojnę światową, i przystą 
pić nareszcie do wytrwałego i cierpliwego regulowa­
nia kwestii hiemieekiej na podstawie porozumienia

przede wszystkim między czterema mocarstwami 
ponoszącymi szczególną odpowiedzialność za rozwią­
zanie tej sprawy, a przez to samo za zapewnienie po­
koju i bezpieczeństwa w Europie“.

„Po drugie — stworzyć system bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie z udziałem wszystkich państw 
europejskich zainteresowanych w zachowaniu i utrwa 
leniu pokoju, bez względu na ich ustrój państwowy 
i społeczny, a w tym celu przestudiować z jak naj­
większą uwagą zarówno istniejący projekt radziecki 
„ogólnoeuropejskiego układu o bezpieczeństwie zbio­
rowym w Europie", jak i propozycje innych krajów, 
które w tej sprawie wpłyną“.

W tych to dwóch tezach przedstawionych na 
konferencji moskiewskiej państw europejskich przez 
ministra Mołotowa streszcza się program obozu po­
koju i socjalizmu. Program, wskazujący drogę do 
utrwalenia pokoju na kontynencie europejskim, do za 
pewnienia bezpieczeństwa wszystkim narodom euro­
pejskim.

TRZY WNIOSKI
Jakie wnioski nasuwają się każdemu, kto śledził 

przebieg moskiewskich narad, kto uważnie przeczytał 
opublikowaną w wyniku tych narad deklarację?

Wniosek pierwszy: wystąpienia poszczególnych 
uczestników konferencji były odbiciem myśli, dążeń 
i pragnień setek milionów ludzi tych krajów, których 
rządy odpowiedziały odmownie na radzieckie propo­
zycje zwołania ogólnoeuropejskiej konferencji dla 
przedyskutowania problemu bezpieczeństwa zbiorowe 
go w Europie.

Wniosek drugi: przebieg obrad konferencji mo­
skiewskiej jest jeszcze jednym świadectwem niezłom­
nej jedności państw obozu pokoju i socjalizmu. Jed­
ności w walce o uchronienie c a ł e j  Europy przed 
groźbą nowej wojny. Jedności w walce o zwycięstwo 
idei pokojowego współżycia wszystkich państw euro­
pejskich, niezależnie od ich ustroju polityczno-spo­
łecznego.

Wniosek trzeci: przebieg konferencji moskiew­
skiej i tekst opublikowanej deklaracji świadczą wy­
raźnie, że uczestnicy narad zdają sobie sprawę z po­
wagi sytuacji i zdecydowani są nie pozwolić dać się 
zaskoczyć przez rozwój wydarzeń.

Zastanówmy się nad każdym z  tych trzech wnio 
sków.

ZNAMIENNE GŁOSY
Dla zilustrowania pierwszego z  tych wniosków od 

wołajmy się do opinii publicysty amerykańskiego, 
Warburga, który po paromiesięcznym pobycie w kra 
jach Europy zachodniej takimi to spostrzeżeniami na 
łamach czasopisma „Progressive“ dzieli się z amery­
kańskimi czytelnikami. „Jest rzeczą oczywistą — pi 
sze Warburg — że układ londyński nie cieszy się po­
parciem narodu brytyjskiego“ „We Francji — kon 
tynuuje Warburg — niechęć do remilitaryzacji Nie­
miec jest jeszcze wyraźniejsza i właściwie powszech­
na“.

A cóż myślą sami Niemcy o planach wskrzesze­
nia Wehrmachtu? Oddajmy głos reakcyjnemu dzienni 
kowi amerykańskiemu, „Christian Science Monitor“, 
który zastanawiając się nad przyczynami wzrostu o- 
poru w Niemczech zachodnich przeciwko remilitary­
zacji, dochodzi m. in. do następujących wniosków: 
,£>wie przegrane wojny spowodowały, ie ludność zde 
cydowanie pragnie uniknąć trzeciej wojny światowej. 
Przeciętny Niemiec w coraz większej mierze uważa, 
że polityka współistnienia z ZSRR jest jedyną polity­
ką, którą mogą uprawiać Niemcy“.

ICH „JEDNOŚĆ“ I NASZA JEDNOŚĆ
A teraz drugi wniosek nasuwający się z pr.«bie­

gu obrad w Moskwie i z lektury opublikowanej w 
wyniku obrad deklaracji: Zagadnienie, jedności.

Jest jedność i „jedność“. Ta w cudzysłowie, ta 
atlantycka wprawdzie jest szeroko reklamowana, ále 
cóż się za nią kryje? Kryją się sprzeczności. Klasycz 
nym potwierdzeniem słuszności używan.ia cudzysło­
wu, gdy mowa o atlantyckiej „jedności“’, są stosunki 
między francuskimi i zachodnio - niemieckimi „so­
jusznikami“. Rozgrywka o Zagłębie Saary to tylko 
jeden z epizodów tej od dziesiątków lat trwającej 
walki pomiędzy niemieckimi baronami węglowymi a 
francuskimi potentatami stali.

Ale najistotniejsza różnica pomiędzy ich „jedno­
ścią“ a naszą polega na tym, że za ich rządami, za 
ich polityką nie stoją ich narody. Więcej. Często­
kroć nie stoją nawet poważne, bardzo poważne odła­
my klas, reprezentowanych przez te rządy. Wystar­
czy powiedzieć, że poważna część burżuazji francu­
skiej, podobnie jak i zachodnio - niemieckiej, wcale 
nie kwapi się z popieraniem polityki pana Adenaue- 
ra i pana Mendes-France‘a.

W u nas? Nasza siła, siła naszej jedności polega 
właśnie na tym, że za polityką państw obozu pokoju 
jak jeden mąż stoi 900 milionów ludzi. Nasza siła po 
lega na tym, że politykę tę popierają czynnie setki 
milionów obywateli innych krajów, że politykę tę 
popiera światowa opinia publiczna.

WZYWAMY I OSTRZEGAMY
A teraz z kolei wniosek trzeci. Staliśmy i stoimy 

na stanowisku, że istnieje realna możliwość pokojowe 
go współistnienia państw o różnych systemach spo­
łeczno - politycznych.

Staliśmy i stoimy na stanowisku, że istnieją re­
alne możliwości uregulowania spornych problemów 
międzynarodowych. Przykład konferencji genewskiej, 
która położyła kres wojnie w Indochinach, utrwala 
nas w tym przekonaniu. Staliśmy i stoimy na sta­
nowisku, że sprawa utrwalenia pokoju winna być 
sprawą wszystkich państw i że prawdziwe utrwalenie 
pokoju możliwe jest tylko na drodze zjednoczenia wy 
siłiców wszystkich państw niezależnie od ich ustroju 
polityczno - społecznego. Dlatego też na konferen­
cji moskiewskiej z naciskiem podkreślano, że wrota 
do rokowań są otwarte.

Jednocześnie staliśmy i stoimy na stanowisku, 
że wskrzeszanie militaryzmu niemieckiego podważa 
możliwości rozwiązania najistotniejszego problemu 
europejskiego — problemu niemieckiego. Staliśmy i 
stoimy na stanowisku, że rozbijanie Europy Ba wro- 
g:o sob e ugrupowania może przynieść tylko zaostrzę 
me sytuacji międzynarodowej, wzmożenie Wyścigu 
zbiojcń i niebezpieczeństwa wojny. Mylą się ci, któ 
rzy sądzą, że z .raństwami obozu pokoju da się roz­
mawiać z „pozycji siły*'. Nie narodził się jeszcze 
taki rząd i nigdy nie narodzi się, który mógłby o sobie 
powiedzieć, za narzucił Krajowi Socjalizmu swój dyk 
tac. Nasza porityka porozumienia międzynarodowe­
go jest wyrazem naszej siły

Z Moskwy — stolicy pokoju — padły spokojne, 
lecz stanowcze słowa ośli eżeńia pod adresem tych, 
którzy umiłowanie ookoju skłonni są brać za słabość 
i którzy straszą narody wizją nowej wojny świato­
wej. „Narody nasze są pewne swej siły i swych nie 
wyczerpanych zasobów — stwierdza • deklaracja. — 
Nigdy jeszcze siły pokoju i socjalizmu nie były tak 
potężne i zwarte jak obecnie. Wszelkie próby napa­
ści, rozpętania wojny i zakłócenia pokojowego życia 
spotkają się z druzgocącą odprawą“.

,  Tadeusz Gumowski

iebezpieczna gra
Marszałek Związku Radzieckiego

A . Wasilewski
o w e zw a n ia c h  marszałka Montgomery 
do wojny atomowej

MOSKWA PAP. Pod tytułem „Niebezpieczna 
gra z ogniem. — W związku z wezwaniami marszał­
ka Montgomery do wojny atomowej“ ukazał się 4 
bm. na łamach dziennika „Prawda“ następujący ar-
tykuł marszałka Związku 
sklego:

Radzieckiego A. Wasiiew-

Jako wojskowy nie mogę 
nie interesować się wypowie 
dziami zagranicznych specja 
listów wojskowych — tym 
bardziej, jeżeli wypowiedzi 
te dotyczą planów wymierzo 
nych przeciwko mojej ojczyź 
nie. Pragnę więc powiedzieć 
kilka słów na temat opubli­
kowanych w prasie zagrani­
cznej oświadczeń angielskie­
go marszałka Montgomery, 
który — jak wiadomo — pod 
lega obecnie generałowi ame 
rykańskiemu Gruentherowi, 
będąc na etacie dowództwa 
sił zbrojnych bloku północ­
no - atlantyckiego.

8 października oświadczył
on korespondentom w An­
karze (Turcja): „Ponieważ 
nasze siły zbrojne nie są ekwi 
waleniem sił wrogo... bę­
dziemy musieli zastosować 
broń atomową“. 21 paździer­
nika marszałek Montgomery 
powiedział, że „w głównym 
sztabie sojuszników opraco­
wuje się plany użycia broni 
atomowej i termojądrowej“.
11 listopada, w Ottawie (Ka
nada) wypowiedział się on
za nieograniczonym wykurzy
staniem bomby atomowej.
Wreszcie 30 listopada, rzuca­
jąc w Los Angeles (USA) no
wą pogróżkę użycia broni a-
tomowej, Montgomery we­
zwał dowództwo amerykań­
skie do oświadczenia Rosja­
nom; że „damy im twardy o-
rzcch do zgryzienia'. Wiem,
że już przedtem marszałek
Montgomery niejednokrot­
nie propagował nieuchron­
ność, a nawet konieczność za
stosowania w przyszłym kon
flikcie wojennym broni ato­
mowej i wodorowej. Jego u- 
podobanie dla broni masowej 
zagłady stało się tak dalece 
obsesją, że niektórzy Angli­
cy poczęli zadawać sobie py 
tanie, czy przypadkiem mar 
szalek Montgomery nie cier­
pi na manię atomową. Prze­
cież już w końcu 1949 r. o- 
świadczył on, że nowa wojna 
„będzie dla nas prawdziwym 
świętem i zabijemy mnóst­
wo ludzi“. My, ludzie ra­
dzieccy, podobnie jak wszy­
stkie narody miłujące pokój, 
przyjmujemy z uczuciem gfę 
bokiego oburzenia uporczywe 
wezwania Montgomery‘ego 
do rozpętania wojny atomo­
wej. Można jeszcze zrozm

nej klęski w Belgii i od „dru 
giej Dunkierki”. Sądzę, że 
nie czuł się nan wtedy zbyt 
dobrze. Należałoby o tym pa 
miętać, zanim wystąpiło się 
z oświadczeniami o pańskim 
zamiarze dania Rosjanom 
„twardego orzecha do zgry- 
zienia”.

Mógłbym w związku z tym 
przypomnieć panu, panie 
marszałku, że Rosjanie mogą 
sami „dać twardy orzech do 
zgryzienia” wszystkim, któ­
rzy by spróbowali zakłócić 
ich pokojową pracę. W ta­
kim wypadku ten, kto ośmie 
liłby się rozpętać wojnę, zna 
lazłby się w sytuacji nie do 
pozazdroszczenia. Zbyt jesz­
cze mocno tkwią u wszyst­
kich w pamięci doświadcze­
nia drugiej wojny świato­
wej. by trzeba było przypo­
minać, czym zakończyła się 
dla .Niemiec hitlerowskich 
ich wyprawa przeciwko 
ZSRR, A przecież od tego 
czasu zaszły na świecie wieł 
kie przemiany. Obecnie Zwią 
zek Radziecki jest, jak panu 
wiadomo, jeszcze silniejszy, 
a obok niego stoją Chińska 
Republika Ludowa ze swą 
600-milionową ludnością oraz 
inne kraje demokracji ludo 
wej. Powinien pan wiedzieć 
że ten potężny, zwarty jak 
monolit obóz pokoju, demo­
kracji i socjalizmu cieszy się 
rorącym poparciem wszyst­
kich narodów miłujących po 
kój. Jeśli zaś chodzi o tech­
niczną stronę sztuki wojen­
nej, to zdaje nan sobie oczy­
wiście sprawę, że w ostat­
nich dziesięciu latach rozwi­
jała się ona w Związku Ra­
dzieckim dość pomyślnie. Są 
to wszystko rzeczy pow­
szechnie znane, ale mimo to, 
chciałbym przypomnieć js 
panu, ponieważ — jak do­
wodzą pańskie oświadczenia

nie uwzględniał ich pan 
w należyty sposób.

My obaj,' marszałku, po­
święciliśmy całe nasze świa­
dome życie służbie dla woj­
ska. Widzieliśmy, jak rosły 
niszczycielskie możliwości 
narzędzi wojny i wiemy, że 
obecnie te możliwości są nie-

jów o małym terytorium 1 
licznej ludności. Jakże mo­
że pan, marszałku, propago­
wać tak lekkomyślnie stoso­
wanie broni atomowej i wo 
dorowej? Jakże może pan u- 
sypiać opinie publiczna, przy 
gotowując ją moralnie do 
nieuchronności, a nawet ko­
nieczności wojny atomowej? 
Czyż nie jest jasne dla pana, 
że pchać ludzkość do okrop­
ności wojny atomowej jest 
zbrcdnją?

Powiem, zgodnie z sumie­
niem, po prostu i szczerze, 
jak przystoi żołnierzowi: pań 
skie wynurzenia propagują­
ce wojnę atomową nie mo­
gły nie oburzyć mnie do głę 
bi duszy. Pańskie nieprzemy 
śl.. ,e oświadczenia zmuszają 
mnie do przestrogi: igra pan 
z „ niebezpiecznym ogniem. 
Znane przysłowie głosi: „Kto 
sieje wiatr, ten zbiera bu­
rzę”. Nie radziłbym panu, 
marszałku, grać roli siewcy 
wojny atomowej.

KONSTYTUCJA K
5 grudnia jest dniem 

święta ludzi radzieckich — 
Dniem Konstytucji. Obo­
wiązująca obecnie w 
ZSRR konstytucja, uchwa­
lona w 1936 roku, utrwali­
ła w trybie ustawodaw­
czym wielkie zdobycze na­
rodu radzieckiego, który 
zbudował pierwsze w dzie 
jach społeczeństwo socjali­
styczne, wolne od ucisku 
klasowego i narodowościo 
wego, społeczeństwo, w któ 
rym istnieją wszelkie wa­
runki nieprzerwanego wzro 
stu dobrobytu i kultury 
wszystkich ludzi pracy.

Konstytucja ZSRR po­
siada szereg cech szczegól­
nych, które w sposób za­
sadniczy odróżniają ją od 
konstytucji krajów kapita 
listycznych. Konstytucja 
radziecka uwzględnia prze 
de wszystkim ten niezbi­
ty fakt, że w ZSRR nie 
istnieje wyzysk człowieka 
przez człowieka, nie istnie 
ją klasy antagonistyczne. 
Robotnicy, chłopi i inteli-

Prasa ś w ia to w a
o deklaracji państw
-  uczestników konferencji

krajów eairopejskith
LONDYN PAP. Większość 

angielskich dzienników bur 
żuazyjnych donosi o zakoń­
czeniu konferencji krajów 
europejskich w sprawie za­
pewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie oraz o 
powziętych na niej uchwa­
łach.

Obserwator dyplomatyczny 
dziennika „Daily Mail“ Wal­
ter Farr pisze, że ambasador 
W. Brytanii w Moskwie Hay 
ter, który w najbliższym cza 
sie przybyć ma do Londynu, 
omówi z ministrem spraw za 
granicznych Edenem dekla­
rację uchwaloną na konferen 
cji moskiewskiej.

* * *
PARYŻ PAP. Społeczeń­

stwo francuskie z wielkim 
zainteresowaniem śledziło. 
prace konferencji krajów eu 
ropejskich w Moskwie. Jed­
nakże prasa burżuazyjna nie 
zmiemie skąpo informowa­
ła o przebiegu konferencji w 
Moskwie, unikając własnych 
komentarzy.

Zdaniem „Corobat“, rezul­
tatem konferencji jest u- 
chwaia w sprawie „połącze­
nia i umocnienia komunisty 
cznych sił zbrojnych w wy­
padku ratyfikacji układów 
paryskich“.

mieć obłędne wystąpienia 'zwykle wielkie. Na nas, woj

V. . J

nieodpowiedzialnych człon­
ków Kongresu USA, straszą 
cych ludzi bombą atomową, 
nie wiedzą bowiem, o czym 
mówią. Gdy jednak do woj­
ny atomowej nawołuje mar­
szałek angielski, który powi­
nien jasno zdawać sobie spra 
wę z jej grozy, zwłaszcza dla 
takich krajów jak Anglia — 
nie jest to już zwykły obłęd, 
lecz coś gorszego. W związ­
ku z tym ja, marszałek 
Związku Radzieckiego, któ­
ry spotykał się z marszał­
kiem Montgomery i zna go 
jako dowódcę, pragnę powie 
dzieć mu co następuje:

Jesteśmy obaj wojskowy­
mi, marszałku, wiemy, co to 
jest wojna i wyobrażamy so 
bie dziś dostatecznie jasno 
niszczycielska siłę broni a- 
tomowej i wodorowej oraz 
straszliwe następstwa wojny 
atomowej. Mnie osobiście 
zdumiewa lekkomyślność, z 
jaką mówi pan o wojnie ato­
mowej i pańska n ezrozumia 
ła wprost obojętność dla lo­
sów ludzi, która pozwala pa 
nu na propagowanie koniecz 
ności wojny atomowej. Musi 
mnie zdumiewać pańskie na­
miętne upodobanie do rozwo 
dzenia się na temat nieu­
chronności wojny atomowej 
i do straszenia ludzi bombą 
atomową.

Co do pańskiego oświadcza 
nia, że „dacie Rosjanom 
twardy orzech do zaryżie- 
nia”, to pragnąłbym przy­
pomnieć panu, że miedzy 
chęcią dania innym „twarde 
go orzecha do zgryzienia” a 
możliwością osiągnięcia tego 
celu istnieją zawsze prze­
szkody. Pamięta pan, że zi­
ma 1944/45 roku Niemcy „da­
li twardy orzech do zgryzie­
nia” wojskom amerykańskim 
i angielskim w ArdenaCh. 
Wówczas musiał nan. panie 
marszałku, zwrócić się do do 
wództwa radzieckiego z na­
glącym apelem o pomoc, któ 
ra uratowała was od zupeł-

skowych, spoczywa odpowie­
dzialność za setki milionów 
istnień ludzkich, które mogą 
ulec zagładzie w przyszłej 
wojnie, odpowiedzialność za 
największe ośrodki kultury i 
przemysłu, które mogą być 
starte z powierzchni ziemi.

My obaj dobrze wiemy, że 
bomby atomowe i wodorowe 
— to broń masowej zagłady 
spokojnej ludności, broń nisz 
czenia miast, broń szczegól­
nie niebezpieczna dla kra-

Ppieciwko
remilitaryzacji 

Niemiec zaeftoifnicSt
PABY2: PA P. P o d  ośw iadcze­

n iem  K ra jo w ej R ady P o k o ju  
p ro te s tu jące j przeciw ko  rem Ul- 
ta ry z a c ji  odw etow ców  bońsk ieh  
i dom agającej się o d rzucen ia  ra  
ty f ik a c ji  uk ładów  londyń sk ich  i 
p a ry sk ich  zebrano  dotychcz,as 
we F ra n c ji 1,5 m iliona podpisów .

N a łam ach  p rasy  fran c u sk ie j 
zam ieszczone są w ypow iedzi sze 
reg u  d epu tow anych  do Z grom a­
dzen ia  N arodow ego, w yb itn y ch  
działaczy po litycznych , gospodar 
czych i k u ltu ra ln y c h , k tó rzy  po 
tę p ia ją  p lan y  rem ilita ry zac ji 
N iem iec zachodnich  i w ciągn ię­
c ia  ich  do agresyw nego  h ioku  
a tlan ty ck ieg o . A k cja  p ro te s tacy j 
n a  p rzy b ie ra  n a  sile i ogarn ia  
całą F ran c ję .

Dziennik „Liberation“ za­
stanawia się, jakie będzie 
stanowisko mocarstw za­
chodnich po konferencji. 
„Istnieje jeszcze nadzieja — 
pisze „Liberation“. — Kraje 
Wschodu, które zebrały się 
w Moskwie, wysuwają nową 
propozycję. Ich deklaracja 
jest nowym ostrzeżeniem. Do 
magają się one, abyśmy przy 
stąpili wraz z nimi do szu­
kania metod bezpieczeństwa 
zbiorowego, które stanowiło­
by dla nas gwarancję przed 
wskrzeszeniem militaryzmu 
niemieckiego i przed nędzą, 
która byłaby następstwem 
wyścigu zbrojeń“.

„Po tym, co tak uroczyś­
cie i jasno ogłoszono w Mo­
skwie — pisze w zakończe­
niu „Liberation“ — nie rm 
już pola do przekręcania fak 
tów“.

* * *
BERLIN PAP. Dzienniki 

zachodnio-berlińskie zamieś­
ciły krótkie informacje za­
chodnich agencji' telegraficz 
nych o zakończeniu w Mo­
skwie konferencji krajów 
europejskich.

Dzienniki „Der Tag“ i „Die 
Neue Zeitung“ podkreślają, 
że rozwiązanie problemu nie 
mieckiego było głównym ce­
lem państw uczestniczących 
w konferencji moskiew­
skiej.

RZYM PAP. Deklaracja 
konferencji krajów europej­
skich znajduje się w cen­
trum uwagi prasy postępo­
wej. Dziennik „Unita“ opu­
blikował artykuł, który 
stwierdza: „Remilitaryzacja 
Niemiec zachodnich uniemoż 
Uwiłaby rozwiązanie spor­
nych problemów. Konferen­
cja moskiewska zakończyła 
się uroczystym ostrzeżeniem 
pod adresem krajów zachód 
nich, że w wypadku ratyfi­
kacji układów paryskich kra 
je — uczestnicy konferencji 
podejmą skuteczne środki 
obrony“.

= I

P re m ie r C h u rch ill za p o m n ia ł 
—  lud angielski pa m ięta

O braz zniszczeń w y w o łan y ch  bestia lsk im i bom bardow an ia  m i h itle ro w sk ie j L uftw affe  5
= stanow i dla społeczeństwa, an g ie lsk ieg o  groźne ostrzeżenie  do czego p row adzi odbudow a m i -
= lita ry z m u  niem ieck iego . i

N a lew o: W inston C h u rch ill w ygłasza Jedną ze sw oich m ów, n aw o łu jący ch  do w skrze = 
~ szenia ncoh itlerow sk iego  W eh rm ach tu ... i

N a p ra w o :  Oto ja k  w ygia da ły  u lice  L ondynu  po n isz czy c ie lsk ich  n a lo tach  lo tn ic tw a  * 
i h itlerow skiego . A rch . CAF i
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gencja, stanowiący społe­
czeństwo radzieckie, żyją i 
pracują w warunkach przy 
jaznej współpracy.

Podstawę ekonomiczną 
ZSRR stanowi socjalistycz­
ny system gospodarki i so 
cjalistyczna własność na­
rzędzi i środków produk­
cji. Socjalistyczna organi­
zacja gospodarki radziec­
kiej zapewniła wspaniały 
rozwój gospodarczy Kraju 
Rad.

Niezmiernie ważną ce­
chą charakterystyczną kon 
stytucji ZSRR jest jej 
głęboki internacjonalizm. 
Utrwaliła ona ustawo­
we równouprawnienie na­
rodów i ras, zamieszku­
jących ZSRR, we wszyst­
kich dziedzinach życia go­
spodarczego, społecznego, 
państwowego i kultural­
nego.

Wszystkie narody ZSRR 
łączy głęboka przyjaźń i 
niewzruszona jedność. W 
oparciu o tę przyjaźń i po 
moc wzajemną, republiki 
radzieckie osiągnęły ogrom 
ne sukcesy we wszystkich 
dziedzinach życia państwo 
wego.

Konstytucja ZSRR odrzu 
ca jakąkolwiek nierówność 
obywateli — nierówność 
płci, ras i narodowości. W 
ZSRR wszyscy obywatele 
mają równe prawa i sytua 
cję ich w społeczeństwie o- 
kreślają ich osobiste zdol 
ności i ich praca. Kobieta 
radziecka korzysta z rów­
nych praw z mężczyznami. 
Tak np. wśród delegatów 
do Rady Najwyższej ZSRR 
widzimy 348 kobiet; dele­
gatami do Rad Najwyż­
szych republik związko­
wych i autonomicznych 
jest 2029 kobiet; prze­
szło pół miliona kobiet 
— to delegatki do rad te­
renowych. W instytucjach 
naukowych i kulturalno- 
oświatowych ZSRR pracu­
je przeszło 2,7 miliona ko­
biet, w instytucjach służby 
zdrowia i kultury fizycz- 
nej — ponad 2 miliony.

Konsekwentny demokra 
tyzm konstytucji radziec­
kiej wyraża się w tym, że

ustanowiła ona dla wszyst 
kich obywateli takie pra 
wa demokratyczne, jak pra 
wo do pracy, do nauki, do 
wypoczynku, do material­
nego zabezpieczenia na sta 
rość itd. Konstytucja ZSRR 
nie ogranicza się przy tym 
do formalnego stwierdze­
nia praw obywateli, lecz w 
trybie ustawodawczym za­
pewnia śgi możność korzy­
stania z tych praw i swo­
bód demokratycznych.

Tak więc realizację pra­
wa do pracy zapewnia nie 
ustanny i szybki rozwój 
gospodarki narodowej i kul 
tury, wymagający coraz 
większej liczby pracowni­
ków. W latach 1951—1953 
np. liczba osób zatrudnio­
nych w gospodarce narodo 
wej ZSRR zwiększyła się 
prawie o 6 milionów o- 
sób. Realizację prawa do 
nauki zapewnia szeroko 
rozbudowana sieć szkół, 
kursów, wyższych uczelni. 
Obecnie w ZSRR w różne­
go rodzaju uczelniach 
kształci się 57 milionów 
osób.

Prawo obywateli do wy­
poczynku zapewnione jest 
przez 8-godzinny dzień 
procy (dla robotników pra 
cujących w ciężkich wa­
runkach 6- i 7-godzinny) 
oraz coroczne płatne ur­
lopy. Ludzie pracy korzy­
stają z szerokiej sieci sa­
natoriów i domów wypo­
czynkowych.

konstytucja ZSRR — to 
konstytucja pokoju i przy­
jaźni między narodami, 
konsekwentny, socjalisty­
czny demokratyzm ZSRR 
znajduje dobitny wyraz w 
polityce zagranicznej
ZSRR. Związek Radziecki 
walczy niezłomnie o zła­
godzenie napięcia w sto­
sunkach międzynarodo­
wych , o redukcję zbrojeń, 
o zakaz broni atomowej 1 
wodorowej. W Związku Ra 
dzieckim obowiązuje usta­
wa, zakazująca jak najsu­
rowiej propagandy wojen­
nej. Nie o wojnie myślą 
ludzie radzieccy, lecz o po 
kojowej, twórczej pracy,

M. GEISZYN

Pzień wyborów
w całym kraju

(Dokończenie ze str. 1)
pośrednia rozmowa pomię­
dzy członkami kierownictwa 
partii i uczennicami.

Po kilku minutach pierw­
szy sekretarz KC PZPR i 
członkowie Biura Polityczne 
go KC PZPR opuszczają lo­
kal wyborczy.

Głosuje najstarsza 
kobieta w Polsce

O godz. 9.30 do lokalu Ob­
wodowej Komisji Wyborczej 
nr 19 w Ozimówku, pow. Gar 
Wolin, przybyła najstarsza ko 
bieta w Polsce — 133-letnia 
Józefa Stankiewicz. Wybor­
cy, znajdujący się w lokalu, 
z serdecznym uśmiechem wi 
tają znaną w całej okolicy 
staruszkę. Członkowie komi­
sji sprawdzają listę wybor­
ców — przewodriiczący ko­
misji czyta... Józefa Stankie 
wicz, córka Józefa, urodzona 
w roku 1821...

Po otrzymaniu kartek do 
glosowania i koperty, Józefa 
Stankiewicz znika za kotarą. 
Do urny podchodzi żwawym 
krokiem i oddaje swój głos.

Rozlegają się oklaski. Prze 
wodniczący komisji ściska 
najstarszej obywatelce nasze 
go kraju rękę i wręcza jej 
wiązankę kwiatów. Józefa 
Stankiewicz jest wzruszona.

— Tyle naszej radzie na­
rodowej już zawdzięczam — 
i opiekę i mieszkanie. Życzę 
wszystkim, abyście, w zdro­
wiu żyli przynajmniej tak 
długo jak ja — mówi Józefa 
Stankiewicz.

Najmłodszy wyborca 
stolicy

Siedziba Obwodowej Korni 
sji Wyborczej nr 243' mieści 
się przy al. Niepodległości — 
w samym sercu miasteczka 
akademickiego na Mokoto­
wie. Wyborcy, oddający tu 
swe głosy — to w większo­
ści studenci z SGGW, 
SGPiS,_ Politechniki War­
szawskiej, mieszkańcy poło­
żonych obok domów akade­
mickich.

Najmłodszym wyborcą na 
Mokotowie była niewątpli­
wie Barbara Orzechowska 
— studentka 1 roku wydz. fi 
n-ansowego SGPiS. Jeszcze 4 
bm. — w przeddzień wybo­
rów — Basia była niepełno­
letnia. Ale już 5 bm.. tj. w 
18 rocznicę swych urodzin — 
zgłosiła się ona do Obwodo­
wej Komisji Wyborczej nr 
248, gdzie jako pełnoprawna 
obywatelka złożyła swój 
głos.

Pasażerów i tak 
dowiozą na 

wyznaczoną godziną
O godz. 7 rano wyborcy 

głosujący w Obwodowej Ko 
misji nr 51 w dzielnicy Sta- 
linogród — Ligota ze zdziwię 
niem spostrzegli, że na ich 
ulicę zjeżdża ze swej zwy­
kłej trasy autobus między­
miastowy. To kierowca Ry­
szard Łazarewicz,* przepro­
siwszy pasażerów, zboczył 
nieco z trasy, żeby skorzy­
stać z prawa wyborczego.

— Chciałem jako jeden z 
pierwszych oddać głos — mó 
wi Łazarewicz po wyjściu z 
lokalu komisji — a tymcza­
sem widzę, że już dużo wy­
borców głosowało. Oddałem 
swój głos, a pasażerów i tak 
na wyznaczoną godzinę do­
wiozę.

zonie
kontrrewolucjonistów
w  C h in a c h
PEK IN  F A f .  W ładze bezp ie­

czeństw a pul/licznego p row incji 
H opei a resz tow ały  220 p rzy w ó d ­
ców i członków  dw óch k o n tr ­
rew o lu cy jn y ch  o rgan izac ji „ Iku - 
a n ta c ‘% n a  czele k tó ry ch  sta li 
oficerow ie kuom in tangow scy .

Sądy ludow e m iast P oating , 
Szicziaczuan, pow iatów  Czin- 
fang, M anczen i Szantu  w d ą ­
żeniu  do u m ocn ien ia  d y k ta tu ry  
d em o k rac ji ludow ej i w trosce 
o p o rządek  publiczny , skazały  
30 oskarżony  co na  k a rę  śm ierci, 
fil na  dożyw otnie  w ięzienie, a 
pozostałych  na  osadzenie w oho 
zach pracy .

WP!
USA planują rozbudowę 

armii filipińskiej 
M inisterstw o obrony  USA i 

sztab filip ińsk ich  sił zbro jnych  
o p racow ują  p lan y  reo rg an izac ji 
a rm ii filip iń sk ie j o raz rozbudo­
wy lo tn ic tw a  w oiskow ego i m a ­
ry n a rk i w o jennej.
* Reorgan izac ja  arm ii fi lip4ń-
sk ie j p rzep row adzona je s t w 
zw iązku z zaw artvm  n iedaw no 
agresyw nym  Pak tem  k ra jó w  
A zji południow o - w schodniej 
(tzw. SEATO).

Rząd Libii domaga się wy- 
cofania wojsk francuskich
A gencja R e u te ra  podaje , >.e 

zw rócił się do rządu  
i ,  U d a n ie m  w ycofan ia  

'  “ * 8 * * 11 * * * * * * * * * * * * * * * * * * * 31 f  ru d n ia  w o jsk  frąn -
M iśk ia! 7nairtu iacych  się w 11- 
h ijsk ie j p ro w in c ji Fezzan. A gen

zaznacza, i i  L ib ia  
p ropozycję  F ra n c ji 

P izyzn an ią  je j pom ocy finanso- 
w zam ian  za p raw o  dalsze- 

„ i„ ,. acl ° now a,,ia  w o jsk  francu* 
k ich  n a  te ry to r iu m  L ibii.
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5 GRUDNIA NA WYBRZEŻU
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A WIĘC PO DŁUGIM OKRESIE PRZYGOTOWUJĄCYM WYBORY, PO LICZNYCH ZE­
BRANIACH, NA KTÓRYCH WYSUWANO KANDYDATÓW DO RAD NARODOWYCH, 
DYSKUTOWANO Z KANDYDATAMI — NADSZEDŁ DZIEŃ, KIEDY WSZYSCY SPOTKA­
LIŚMY SIĘ PRZY URNACH WYBORCZYCH. JUŻ OD WCZESNEGO RANA NA WIEJ­
SKICH DROGACH, NA ULICACH MIAST I MIASTECZEK ZJAWILI SIĘ PIERWSI WY­
BORCY, ABY NATYCHMIAST PO OTWARCIU LOKALI KOMISJI WYBORCZYCH ODDAĆ 
SWOJE GŁOSY. A POTEM JUŻ NIEPRZERWANYM SZNUREM SZŁY CAŁE GRUPY, 
RODZINY-, ZAJEŻDŻAŁY FURMANKI. JEDNO RZUCAŁO SIĘ W OCZY PRZEDE WSZY-. 
STKIM — RADOSNY I PEŁEN POWAGI NASTRÓJ WYBORCÓW.

A OTO JAKI BYŁ PRZEBIEG WYBORÓW NA WYBRZEŻU —  WŚRÓD PtlARYNARZY 
I RYBAKÓW, W GROMADACH WIEJSKICH I W MIASTACH...

Z mórz i oceanów
NA radiostacji SPG 2, rzadko odwiedzanego domu, spami „Faróer, „Mikołaj Rej" 

stacji łączności z jed- pobaraszkowałby z wyrasta- pod Colombo, „Bałtyk” w po 
nostkami naszej flo- jącymi.poza Ich oczami dzieć wrotnej drodze z Chin i „Lu 

ty handlowej, pełna obsada mi — tej niedzieli wszyscy blin”. To, że „Lublin" mu- 
radiotelegrafistów od 6 rano przybyli wcześnie na statek, siał czekać najdłużej, wcale 
oczekuje meldunków ze stat O 11,40 komisja zamknęła nie jest wyrazem braku uz- 
ków. wybory na m/s „Kopernik", nania ze strony radiotelegra-

Po 7 odzywa się pierwsza przystępując do obliczenia fistów. Kolejność odbioru 
jednostka. 'Podany szyfrem wyników. dyktuje odległość od Gdyni,
znak rozpoznawczy SPEĘ >1= * * 7. oddalonych mórz i ocea-
oznacza w jeżyku lądowym W radiostacji tymczasem nów połączenie i rozmowy są 
— na antenie m/s „Batory", „urwanie głowy“. Kierownik bardzo utrudnione. Np. z za- 
Nasz pasażer znajduje sie a- stacji ob. Nedoma, kieruje łogą „Generała Waltera“, pły 
kurat w drodze do Indii, pracą, a jest to duża sztuka nącą do Południowej Amery 
przed wejściem do Bombaju, przy takim nawale rozmów, ki radiostacja nie może uzy- 
Stamtąd to przewodniczący 
obwodowej komisji wybor­
czej Nr 64, motorzysta Ry­
szard Wilczyński, zgłasza u- 
kończenie wyborów na stat­
ku.

Chociaż bowiem /Większa 
część marynarzy dzień wy­
borów do rad narodowych —
5 grudnia — spędza zdała od 
kraju — ordynacja wyborcza 
zapewnia im prawo udziału 
w decydowaniu o składzie 
rad narodowych, mających 
kierować gospodarką kraju.
Każdy statek handlowy, bez 
względu na miejsce pobytu 
w dniu wyborów, stanowi 
zamknięty obwód wyborczy, 
z własną, spośród załogi wy 
braną komisją wyborczą. To 
też dla obsługi radiostacji 
szyku je  się „gorący“ dzień.

Marynarze ze stojących w 
portach krajowych jedno­
stek również głosują na stat 
kach. Na naszym terenie ze 
brało się ich sporo. W Gdań­
sku „Generał Bem", „Lech”,
„Przyjaźń Narodów”, a w 
Gdyni „Bytom", „Bolesław 
Prus”, „Braterstwo”, „Lechi- 
stan“, „Mazury” i „Koper­
nik”. Na każdym z nich świe 
tlice zmieniły się w przybra 
ne godłami i flagami narodo 
wymi lokale wyborcze. „Le- 
chistan" już o godz. 6.58 za­
kończył wybory. Załoga sta­
wiła się na statek już w 
pierwszej godzinie urzędowa 
nia komisji wyborczej.

Na „Koperniku“, w lokalu 
wyborczym komisji obwodo­
wej nr 130, zastaję przy pra

Wieczorek z Brokowa o kan­
dydacie swej gromady: 
„Kasprzyk — on to  ju ż  
n a  p e w n o  b ę d z i e  
dbał" ...

Pokój komisji wybor­
czej nagle się zapełnia. 
To rodzina Sikorów — 8
osób — ze spółdzielni pro­
dukcyjnej „Wesoła“ w Du­
bielu przyszła głosować „w 
komplecie“. Wywiezieni tu 
przez hitlerowców na roboty 
— po wyzwoleniu pozostali 
już w kwidzyńskim.

* * *
U wejścia do lokalu Obwo 

dowej Komisii Wyborczej-nr

16 w Kwidzynie siedzi gro­
no młodych pielęgniarek. To 
.racjonalizatorski pomysł“ 
cb. Dudy, przewodniczącego 
komisji. Komisja mieści się 
w siedzibie szkoły pielęgnia 
skiej — dlaczegóżby więc .tej 
uczennice nie miały pomóc 
przy wyborach i... opiekować 
się dziećmi, których matki 
oddaja tymczasem głos w są 
siednim pokoju?

Sprawnie i szybko przebie 
ga głosowanie. Na zegarze 
dopiero godz. 10,00, a już o- 
koło 50 proc. uprawnionych 
złożyło swe głosy.

Kierowca PKS ob. Jerzy 
Kuberski, zna swoich kandy 
dstów — i wie. czego może 
cd nich oczekiwać. Z nieco 
uroczystą powagą mówi o 
zmianach na lepsze, jakie zaj 
dą w jego mieście: o po-

dowego. Około południa — 
według pobieżnych obliczeń 
komisji — przeszło połowa 
mieszkańców obwodu złożyła 
już swoje głosy.

W Obwodowej Komisji Wy 
borczej przy ul. Ogarnej. gło 
sowała druga część mieszkań 
ców zabytkowego Głównego 
Miasta.

Członkowie komisji infor--- 
mowali wchodzących, przy 
którym stole mają się zgło­
sić po odbiór kartek, a póź­
niej trzeba bvło przejść 
przez zasłonięta część sali, 
przeczytać jeszcze raz nazwi 
ska kandydatów', włożyć 
kartki do koperty, a tę z ko 
lei do urny.

Alojzy Górach dopiero 
wczoraj wyszedł ze szpitala.

większaniu Warmijskich Za- chorował długo. Lecz w dniu
kładów Przetwórstwa Owo­
cowo-Warzywnego, o szpita­
lu, łaźni, o nowych budyn­
kach mieszkalnych, w któ­
rych sam też otrzyma może 
większe, niż dotychczasowe, 
mieszkanie...

— „Nasi radni będą pra­
cować dla nas, ale i ifiy im 
musimy pomóc. Dopiero wie 
dy będzie tak, jak trzeba. 
Tak, jak być musi..." (r)

wyborów wstał wcześniej, że 
by wziąć udział w głosowa­
niu. W Obwodowej Komisji 
Wyborczej nr 26 w „Blaszan 
ce“ nie znalazł na liście swo 
jego nazwiska. Był na to 
przygotowany — leżąc w szpi 
talu dobrze zapoznał sie z 
ordynacją wyborczą, wie­
dział, że wychodząc ze szpi­
tala musi zaopatrzyć się w 
zaświadczenie, upoważniają­
ce go do głosowania.

Swojo zaświadczenie przed 
stawił przewodniczącemu ko

FRANCISZKA Kantów Wiśle. Za nia zaczęli napły- misu tow. Knospemu, o trzy
skiego poznałem na wać inni mieszkańcy ulicy mał kartki
spotkaniu z kandyda- Długiej. Gdańscy murarze z

tami na radnych. Z wielką hotelu robotniczego, stocz-
troską o ludzkie sprawy mó niowcy i artyści, gospodynie
wił o bolączkach mieszkań- domowe i wybitni przodow­

nicy pracy. Nie zwlekali.
Przychodzili jak najwcze­
śniej. Przychodzili z dziećmi

ZA PIĘKNY 1,11 WSK

ców ulicy Długiej.
Franciszek Kaniowski uro 

dził się w Gdańsku. Tu uro­
dził się też jego dziad i oj­
ciec, tu pracuje on tak, jak 
dawniej i oni przy budowie 
okrętów. Franciszek Kantów 
ski kocha swoje rodzinne 
miasto. Cieszy się jego odbu 
dowa. a gniewała go niepo­
rządki, z jakimi jeszcze do­
syć często się spotyka. Frań

z nazwiskami 
kandydatów — i wrzucił je 
do urny.

80-letnia ob. Załęska z ul. 
Chłodnej prosiła agitatorów 
Frontu Narodowego ' o po­
moc w dojściu do lokalu wy 
borczego. Przysłano po nią 

i żonami — oddać swoi glos samochód i dzięki temu mo­
ja  programem Frontu Naro- gła oddać swój głos. S. M.

Nasza Marynarka Wojenna

W Kartuzach. Hildegarda Leszkowska przyszła do 
Komisji Obwodowej z dzieckiem na reku.

Na s/s Bytom. Michał Roczniak wrzuca kartę wy­
borczą do urny. Jego towarzysz Henryk Grzesiak 
wchodzi do kabiny, by sprawdzić nazwiska kandyda­
tów na kartce wyborczej.

Statki „pchają się. na antę- skać połączenia. Ale nasi ra 
nę". „Mickiewicz” —  zdąża- diowcy znaleźli wyjście. Mel 
jący do Południowej Amery dunek od „Waltera“ odbierze 
ki, „Tobruk” ż łowisk rejo- znajdujący się niedaleko nie
nu wysp Faróer, „Karpaty“ z go „Gdańsk“ i przekaże do dyś odbywały się w Gdańsku 
Morza Śródziemnego. Zgła- SPG 2. wybory,

cy komisję w pełnym skła- SZa zakończenie wyborów za j )0 godziny 2 zgłosiły już Mój rozmówca wiele pa­
dzie: przewodniczący kpt. łoga nowozakupionego stat- ukończenie wyborów załogi mięta. Pamięta wybory do 
Czesław Olszewski, zastępca ku „Marian Buczek“, na któ 37 statków. Dalsze sygnalizu gdańskiego senatu w 1919 ro 
— III mechanik Mikołaj Du- rym 1 grudnia br. po raz nadawanie. ku, kiedy to burżuazja obie-
b r ó w k o  i sekretarz — starszy pierwszy załopotała biało-
marynarz Edmund Gronow- czerwona bandera. Zabraknie tylko głosow wy
s k i .  Wchodzi do lokalu wy- Po 11 „na antenie“ utwo- borców z obwodu iw 82 z 
borczego radiooficer Aleksan rzyła się „kolejka”. Czeka- „Prezydenta Gottwalda , wię 
d e r  D o n d e r s k i .  Gronowski ją: „Kiliński“ na Oceanie zionych na Taiwanie. 
sprawdza jeszcze raz listę za Indyjskim, „Narwik“ pod wy B. T.
łogi, Dubrówko wręcza kar

J  UŻ od wczesnego rana na 
wszystkich okrętach Ma­
rynarki Wojennej pano-

. , r- , , .__  . wał ożywiony ruch. Maryna-ciszka Kaniewskiego znają rzp s.Zybko wykonują ezyn-
dobrze mieszkańcy ulicy Ołu no^cj przewidziane planem 
giej. Niejeden raz pomagał dnia j wkrótce pierwsze gru 
iin w załatwianiu rożnych py opuszczają okręty, udając 
skomplikowanych spraw. Bo się do lokalu wyborczego, 
wiem mimo noważnych obo- W pięknie udekorowanym 
wiązków, takie wiążą się z lokalu wyoorczym komisja 
zawodem konstruktora-okrę. rozpoczęła juz, swoje czynno- 
towca — wiele czasu poświę ści. Jako jedni z pierwszych 
ca na pracę społeczną — ja- oddają swe głosy mar. Ky- 
ko przewodniczący Komitetu szard Markowski, st. mar. 
Blokowego Targoszyński, mar. Girucki

_ ,,  , . . i mat Brucki. Mat Brucki
Franciszka Kantowskicgo j S[. mar. TargoszyńJki, to 

po raz drugi spotkałem przodujący nurków,e Mary- 
wczoraj — w dniu wyborów narki Wojennej. Mają oni

poza sobą wiele godzin prze 
pracowanych pod wodą i 
szczycą się dziś pię.cnymi 
sukcesami w wyszkoleniu.

Wśród głosujących spoty­
kamy między innymi rów­
nież członków załogi przodu 
jącego okrętu Marynarki Wo 
jennej: mata Walała, mata 
Filipiaka i st. mar. Łuszcza­
ka. Uśmiechnięci i zadowole­
ni podchodzą do stołu komi­
sji, przedstawiając dowody 
tożsamości, a po sprawdze­
niu i otrzymaniu kart do 
glosowania udają się do po-

w Gdańsku, toteż widział jak 
wspaniale rozwijała się sto­
cznia i odbudowywało mia­
sto.. „Oddając swój głos na 
kandydatów Frontu Narodo­

wego zdaję sobie sprawę z 
tego, że głosuję za tym, aby 
Gdańsk był jeszcze piękniej 
szy. a stocznia produkowała 
jeszcze więcej jednostek — 
mówił mat Walat. — Dlate­
go też nie będę szczędził 
swych sił w dalszej służbie, 
gdyż wiem, że jest to mój 
wkład w dzieło umocnienia 
ojczyzny“.

do rad narodowych. Rozma­
wialiśmy o Gdańsku, o tym, 
że pięknieje 7 dnia na dzień, 
mówiliśmy też o, historii 
Gdańska i o tym, jak to kie

cując klasie robotniczej „zło 
te góry” przed wyborami, po 
wygranej odebrała robotni­
kom wywalczone przez nich 
w czasie walki rewolucyjnej mieszczeń za zasłoną, po

jedzie Podzamcze! Nie 
— Kamionka! Widzi­
cie no, jak to ci z Bro-

ty z koleżeńskim poucze­
niem. , . , ..

— Masz bracie dwie kart­
ki. Na tej kandydaci do Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej 
w Gdańsku z Okręgu Nr 2, 
na drugiej kandydaci do 
Miejskiej Rady Narodowej w kowa z fasonem zajeżdżają!? 
Gdańsku z Okręgu nr 3. Do Młodzi lichnowiacy złoży- 
gdańskiej rady miejskiej, ro- u  już swoje glosy —- i teraz, 
zumiesz, dlatego że naszym mimo zacinającego deszczu, 
portem macierzystym jest stoją przed budynkiem Gmin 
Gdańsk. Idź teraz za kotarę. Rei Rady Narodowej, gdzie 
Tam jest stół, krzesło, pió- ™ *cl eió komisja wybor- 
ro, atrament. Włóż kartki ra cza Przyglądają sią zjezdza- 
zem do koperty i wrzuć do g H «  az z 6 gromad wy- 
urny.

Chociaż koleżeńskie — zzy Przędą przystrojonym jedli 
ła się przecież załoga w 4 po ną/wejściem stoi już kilka- 
dróżach — pouczenie jest jed naście furmanek, bryczek i 
nak dokładne. pod wód. z  Podzamcza przy-

I oficer Jan Drąezkowski 3̂ chała 98-letnia Antonina

Ma warmijskief wsi
Jan Omieczyński przeżył 

niewolę, doczekał się wyzwo 
lenia. Dziś jest aktywistą 
Frontu Narodowego, ogólnie 
szanowanym przez całą gro­
madę. Dobrze wiedzieli t.y- 
chnowiacy, kogo wybrać do 
swej przyszłej rady. Każdy 
z nich mógłby o swych kan­
dydatach . to samo powie

przywileje. Przypomina też 
sobie „sposoby”, jakimi „ro­
biono” wybory w latach na­
stępnych,

W zabytkowym domu 
Uphagena, gdzie mieści się 
siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej, było wczoraj du­
żo takich jak Franciszek

czym podchodzą do urny i 
wrzucają swe głosy.

Mat Walat i st. mar. Łusz­
czak są przodującymi moto- 
izystami. Na piersiach ich 
błyszczą odznaki „Wzorowy 
marynarz“. Wzorowo Wyko­
nywali swoje zadania w o- 
kresie letniego szkolenia, a 
obeonie pragnąc uczcić wy-

Andrzej Wojcieszak z gromady Jasień i Franciszek 
Bazikiewicz z Górnego Kiełpina głosowali w lokalu 
nowej Gromadzkiej Rady Narodowej w Jasieniu.

Kaniowski, dobrych gospoda bory do rad n a r o ^ ^ h  z£_ 
rzy swego miasta. bowiązali się do skrócenia

Już o 5;45 zaczęli nadcho- czasu remontu okrętu, 
dzić wyborcy. Pierwszy głos Mat Walat przed powoła- 
oddała Apolonia Sejdowska, niem do wojska pracował wi­

dzieć,• co chłopka — Eugenia woźna z Biura Żeglugi na Stoczni Gdańskiej i mieszkał

ma twarz skupioną._ Na Tai­
wanie, wśród załogi, zatrzy­
manego przez czangkaisze- 
kowskich korsarzy statku 
„Prezydent 'Gottwald“ _ ma llJiw „ 
brata — II oficera. Zdaje so omieczyński
bie Drąezkowski doskonałe 
sprawę z tego, że głosuje za 
uwolnieniem brata z rąk pi­
rackich, za programem dal­
szej rozbudowy, naszej gospo 
darki i wzmocnieniem siły 
naszego kraju, za pokojem.

— A kto głosował pierw­
szy?

— Kto pierwszy w pracy, 
pierwszy i przy urnie — od­
powiada Dubrówko. — Przo­
downik pracy, starszy mary­
narz Zygmunt Gajewski.

Głosowanie odbywa się 
sprawnie. Przybywają coraz 
nowi marynarze. „K op^iik" 
przed trzema dniami vmócił 
do kraju po 3 miesięcznej 
podróży. I chociaż każdy z za

Koprowska. Przy urnie w v  
borczej nikogo dziś nie za­braknie!

Ob. Marcin Głodny — rol­
nik z Tychnowych i ob. Jan

z Brachlewa
złożyli przed chwilą swoje 
głosy. Stoją teraz oparci o fra 
mugę drzwi i gawędzą o daw 
nych czasach. O czasach, ody 
obecny kandydat na radne­
go, Omieczyński, był człon­
kiem lokalnej komisji ple­
biscytowej w okręgu kwi­
dzyńskim w roku 1920 i gdy 
przewodniczącym Zachodnie 
go Związku Polaków był 
właśnie ob. Głodny.

Hitlerowski siepacz z obo­
zu w Hohenbruch nie omiesz 
kał przypomnieć ob. Głodne­
mu o tym fakcie... Jan Omie 
czyński zaś, prócz pałek, zy­
skał jeszcze od hitlerowców

łogi z chęcią nacieszyłby się szydercze miano „polskiego 
■W niedzielny ranek c ie p łę m  króla".

W lokalu Obwodowej Komisji Wyborczej nr 12 w Sopocie. Jadwiga Kłosow­
ska, pracownica CHPD i Tadeusz Drewiński ze Stoczni Remontowej odbierają z rąk 
przedstawiciela komisji kartki do glosowania. Fot. Z. Kosycarz

Jestem przecież 
młodsza od Solskiego
WRZESZCZ, niedziela 5 

rano.
Mimo że do rozpo­

częcia głosowania jest jesz­
cze cała godzina, przed lo­
kalami obwodowymi komisji 
wyborczych gromadzą się 
już pie.rwsi wyborcy.

Na ul. Hibnera, ulicy wiel 
kich, nowych bloków.akade­
mickich, stoi gromada dysku 
tujących z ożywieniem stu­
dentów. Podchodzę do roz­
mawiających. Przez moment 
przysłuchuję się niedyskret­
nie. Mówią o kandydatach 
uczelnianych, o tym, czego 
oczekują od nowych rad­
nych. Dostrzeżona zapytuję o 
powód tak wczesnej zbiórki. 
„To zobowiązanie naszej gru 
py seminaryjnej, oddać glos 
jako pierwsi".

Tysiące takich, 
jak Regina...
STUDENT" — rzadko 

wymawiało się to sło­
wo na przedwojennej 

polskiej wsi. Niewielu, bar­
dzo niewielu chłopów mogło 
w tamtych czasach powie­
dzieć: „Moje dziecko jest stu 
dentem“.

...Gdy .Regina Cieplewicz
wchodziła do lokalu Obwo­
dowej Komisji Wyborczej w 
Pszczółkach, ktoś żartobli­
wie odezwał się: „O, popatrz 
cie, przyszła głosować nasza 
studentka“. Nie zrobiło to 
na obecnych większego wra­
żenia. Nic dziwnego: takich 
jak Regina są dzisiaj na poi 
skiej wsi tysiące.

Regina Cieplewicz jest ętu 
dentką II roku wydziału che 
mii Politechniki Gdańskiej i 
chociaż ma niewiele ponad 
20 lat, glosuje już drugi raz. 
Przed dwoma laty brała u- 
dział w wyborach do Sejmu, 
a teraz — w wyborach do 
rad narodowych.

— Glosuję — mówi Regina 
— z pełnym przekonaniem, 
że ludzie, których dzisiaj wy 
bieramy do rad narodowych, 
będą się starali, aby w na­
szej gromadzie, naszym wo­
jewództwie, w całym kraju 
było coraz lepiej. Abyśmy — 
ja i moja siostra, która uczy 
się w Liceum Pedagogicz­
nym w Tczewie, i cała mło­
dzież polska — mieli coraz 
lepsze warunki do nauki i 
wypoczynku. Aby spółdziel­
nia produkcyjna w Rąbieł- 
czu, której członkami są 
moi rodzice i spółdzielnie w 
całym kraju — pokonywały 
trudności i rozwijały się co­
raz lepiej.

Budynek technikum, w 
którym mieści się lokal 
nr 71 przy ul. Sobieskiego, 
dekorują pasma biało-czer­
wonych flag- Przed wejściem 
do sali wyborczej kolejka 
kilku ludzi. Przed gmach za­
jeżdża zielona „Skoda“. Mio­
dy człowiek pomaga wysiąść 
zawiniętej w brązową chust 
kę staruszce. Jest to Alek­
sandra Czymleniuk. Z zado­
woleniem mówi o tym, że 
przyjechała do głosowania sa 
mochodem, że samochód od­
wiezie ją z powrotem do do­
mu. „Kto tam przed wojną 
dbał o glos takich starych, 
schorowanych, jak ja".

Stanisława Kamińska liczy 
96 lat. Mimo to odrzuciła

Za piętnaście szósta kilka 
naście już osób licząca grusa 
zsczyna dyskretnie pukać do 
drzwi lokalu: — trudno być 
cierpliwym, kiedy głosuje 
się po raz pierwszy w życiu.

Punktualnie o 6 początek. 
Głosowanie przebiega szyb­
k o .

_ , proponowany jej
względu na wiek — samp- 
chód. „Jestem młodsza od 
Solskiego, więc mogę iść pie 
szo" powiedziała i jako jed­
na z pierwszych z obwodu 
nr 79 wrzuciła swój glos do 
urny. J. M.

Henryk Ciołek, małorolny 
chłop z Rąbielcza, znany jest 
gromadzie Pszczółki z tego, 
że zawsze jako jeden z pierw 
szych wywiązuje się z obo­
wiązków wobec państwa. Do 
urny wyborczej też przy­
szedł jeden z pierwszych.

— Glosuję z przekonaniem 
— mówi ob. Ciołek — że do­
brych ludzi wybieramy. So* 
baszka i Brzózkę, którzy 
kandydują do naszej gro­
madzkiej rady, znam osobiś­
cie. Obaj dobrzy gospodarze 
na roii, myślę, ic dobrze też 
będą pracowali jako radni. 
Ale wszyscy musimy im po­
móc. Im lepiej będzie każdy 
z nas pracować, tym bogat­
sza będzie nasza gromada, 
nasz kraj. I szybciej będzie 
można budować, i więcej 
maszyn wieś dostanie. Jeśli 
każdy z nas w terminie bę­
dzie odstawiał zboże, żywiec, 
mleko — to nasza rada bę­
dzie miała z nami mniej kio 
potu i — zamiast tracić czas 
na przypominanie nam o za­
ległościach — zajmie się in­
nymi, ważnymi sprawami 
gromadzkimi.

(A. Ł.)
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| Województwo gdańskie |
I w y k o n a ło  roczny plan I
( zdobywania odznak SPO i BSPO |
|  Nie tak dawno donosiliśmy o wykonaniu przez s  
I sportowców woj. gdańskiego planowych zadań klasy- M 
= fikacji sportowej. Dziś donosimy o wykonaniu roez = 
|  nego planu zdobywania odznak SPO i BSPO..
|  Do dnia 1. 12. bm. plany te wykonane zostały w s  
|  114 proc. Na zaplanowanych 24.528 odznak zdobyto s  
|  W ciąg-u 11 miesięcy 26.899.

Wykonanie rocznego planu na jeden miesiąc | |  
| przed terminem, świadczy o dobrej pracy aktywu j§ 
i sportowego, społecznego i etatowego. Jest też dowo- ¡f 
| dem właściwej troski WKKF i PKKF o realizację I  
I zadań planowych — zdobycia klasyfikacji i odznak j§ 
i SPO i BSPO, które są podstawą umasowienia ruchu t§ 
[ sportowego i podniesienia go na wyższy poziom. §=
[ A oto jak poszczególne miasta i powiaty realizo- §j 
| wały zadania planowe: ¡p

[ Młasto-powiat

I Gdańsk miasto 
I Elbląg miasto 
I Sopot 
I Gdynia 
| Elbląg powiat 
; Kartuzy 
! Kościerzyna 
j Kwidzyn 
i  Lębork 
i Tczew 
| Pruszcz 
Malbork 
Nowy Dwór 
Starogard 

i Sztum 
Wejherowo

Razem

A oto jak wykonały plan 
i  nla sportowe:

Budowlani 
Kolejarz 

| Ogniwo 
Spójnia 

! Stal 
| Unia 

Włókniarz 
| LZS 

Start 
] AZS 

Zryw
Wydział Ośw.

Jak wynika z powyższych zestawień nie wykona- g  
ły planu rocznego powiaty: elbląski, lęborski, tczęw- g  
ski i malborskl, jak również wśród zrzeszeń: Akade- = 
mickie Zrzeszenie Sportowe i Wydział Oświaty. Z nie §f 

i wykonania planu przez podane powyżej powiaty i ff 
zrzeszenia wypływa dla odpowiedzialnych za sport w H 
naszym województwie jeden wniosek. W roku przy- g  
szłym należy na te wiaśnie środowiska zwrócić szcze- g  
golną uwagę, aby i tam zadania planowe zostały w g  
pełni zrealizowane. s

Plan Wykonanie do Procent
1. 12. wykona­

nia
5.340 5.765 107
1.589 1.921 120
1.110 1.195 107
4.976 5.257 106

322 282 88
1.251 1.313 105
1.021 1.532 150
1.142 1.296 113
1.664 1.103 70
1.481 1.402 94

718 724 101
839 777 92
320 346 108

1.368 1.696 124
531 595 112

1.456 1.695 124

24.528 2e'.899 114

poszczególne zrzesze- =

480 791 164
1.046 1.521 v, 145

701 1.157 165
1.058 1.381 130

921 1.140 123
162 351 216
340 414 122

2.684 3.256 121
570 758 133
694 370 53

5.186 5.776 112
10.773 9.751 90.5

Imprezy sportowe z okazji »Dnia Górnika«

Piłkarze i hokeiści przegrywają
z zespołami czechosłowackimi

O G N I W O  B Y T O M
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piłkarskim mistrzem Polski
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2 )  W ł ó k n i a r z  Ł ó d ź
3) U n ia  Chorzów

Ostateczna tabela I Ligi:

Niezwykle emocjonujący finisz tegorocznych mi­
strzostw Polski w piłce nożnej przyniósł w sobotę de 
cydujące rozstrzygnięcie. Zapadło ono na boisku cho­
rzowskiej Unii, która w zaległym meczu zremisowała 
1:1 z warszawską Gwardią, przesądzając w ten spo­
sób tytuł mistrza Poiski na rzecz bytomskiego Ogni­
wa. Remis Unii dał jej bowiem równą liczbę punk­
tów z przodownikiem tabeli Ogniwem Bytom I wi- 
celeadcrcm Włókniarzem Łódź. W myśl regulaminu 
mistrzem zostało Ogniwo Bytom, ponieważ przy 
trzech drużynach z jednakową liczbą punktów o ty­
tule decyduje lepszy stosunek bramek.

1. Ogniwo B ytom
2. W łókniarz  Łódź
3. U nia Chorzówr
4. G w ard ia  W -wa
5. K o le jarz  Poznań 
6 G órn ik  R adlin
7. CWKS
8. G w ard ia  K raków  

G w ard ia  Bydg.
10. Budow l. C horzów  16:24 28:37
11. Ogniwo K raków  16:24 21:28

24:16 36:22 
24:16 30:20 
24:16 24:18 
22:18 24:28 
21:19 14:13 
20:20 23:24 
19:21 27:29
18:22 19:20 
16:24 18:22

Unia Chorzów remisuje 
z  Gwardią Warszawa 1:1
w ostatnim meczu ligowym

Ostatnie w tym roku spot 
kanie o mistrzostwo I Ligi 
piłkarskiej: Unia Chorzów 
— Gwardia Warszawa zakoń 
czyło się wynikiem remiso­
wym 1:1 (0:0).

Spotkanie chorzowskie wy 
wołało na Śląsku olbrzymie 
zainteresowanie, gromadząc 
na 'stadionie Unii ponad 35 
tys. widzów. Przed meczem 
odbyia się uroczystość ofi­
cjalnego zamknięcia sezonu 
piłkarskiego. Krótkie prze-

Z okazji Dnia Górnika od­
było się na Śląsku wiele im­
prez sportowych, z których 
najciekawsze było spotkanie 
piłkarskie w Rybniku mię­
dzy drużynami Banik Ostra­
wa i Górnikiem Radlin. Cze 
chosłowacy przysłali druży­
nę, opartą na zespole drugo- 
ligowego Banika Witkovice, 
zaś piłkarze ligowego zespo­
łu Górnika Radlin wzmocnię 
ni byli Fuchsem z bytomskie 
go Górnika.

Mecz należał do cieka­
wych. Czechosłowacy byli 
lepsi technicznie, górnicy 
walczyli natomiast z wielką 
ambicją i ofiarnością.

W pierwszej połowie prze­
wagę miała drużyna polska, 
która nie wykorzystała wie­
lu okazji do zdobycia bram­
ki. Po przerwie Czećhosło- 
wacy zdobyli przewagę i na 
10 minut przed końcem spot 
kania zdobyli zwycięską 
bramkę przez lewoskrzydło- 
wego Skokana.

Sędziował Kulczyk z So­
snowca. Widzów 15.000.

* * *
Na sztucznym lodowisku w 

Stalinogrodzie rozegrano mię 
dzynarodowy mecz hokejowy 
CHOMOTOV (CSR) — GGR 
NIK STALINOGRGD. Cze­
chosłowacki zesoół wzmocnio 
nv został 5 najlepszymi za-

0 mistrzostwo W ybrzeża
w  p i łc e  wodnej

N a p ływ aln i Szkoły M orskiej 
w  G dyni rozeg ran e  zostały  dal­
sze sp o tk a n ia  o m istrzostw o Wy 
b rzeża  w p iłce w odnej. W klasie 
w o jew ó d zk ie j, a z s  p o l i t e c h ­
n i k a  g d a ń s k a  pokonała  BU­
DOW LANYCH 10:2. W klasie 
,.A " K o le ja rz  po k o n a ł B udow la 
p y c h  5:1.

P o  ty c h  sp o tk a n ia ch  tabele  
m is trzo w sk ie  p rz e d sta w ia ją  się 
n as tę p u ją c o :

K LA SA  W OJEW ÓD ZKA

1) AZS F o litech n . Gd.
21 B udow lan i 
3) F lo ta  
4 K o le jarz

K LASA „ A “

1) F lo ta  II
2) B udow lani II
3) K o le ja rz  II 
41 AZS PG  II 
5) S ta rt

wodnikami Banika Witkoyi- 
ce. Drużynę Górnika Stalino 
gród zasilił Csorich z krynic 
kiej Unii. Wygrali wysoko 
hokeiści CSR 9:1 .0:0,2:1,6:0}.

Chomotor zaprezentował 
sic bardzo korzystnie, de­
monstrując dobrą grę we 
wszystkich formacjach. Cze­
chosłowacy górowali nad Gór 
nikiem lepszą techniką i 
szybkością. Górnik grał zna­
cznie słabiej niż w ostatnim 
meczu z CWKS.

Honorową bramkę dla Gór 
nika zdobył Wróbel II.

Spotkanie oglądało 15.000 
widzów.

Niewiele mógł zrobić ma 
ły łącznik Unii Cieślik, bez 
Alszera w sobotnim meczu 
z Gwardią. Dwoił się i troił, 
ale bramki nie padały...

mówienie wygłosił zasłużo­
ny mistrz sportu, kandydat 
do MRN w Chorzowie, Cie­
ślik.

Zaraz po rozpoczęciu gry 
gospodarze przeszli do ataku 
i uzyskali dużą przewagę. 
Gwardia zastosowała takty­
kę obronną, zwracając szcze 
golną uwagę na najgroźniej 
szych strzelców Unii, Cieśli­
ka i Pohla. Brzozowski, 
którzy otrzymał zadanie pil­
nowania Cieślika, wywiązał 
się z tego zadania bardzo 
dobrze. Atak Unii, pozbawio 
ny kontuzjowanego Alszera. 
nie mógł wypracować sobie 
dogodnej pozycji do strzału. 
Obok Brzozowskiego dosko­
nale spisywali się w defen­
sywie drużyny warszawskiej 
Maruszkiewicz, Ochmański i 
Sobczak.

Po przerwie zmęczona o- 
strym tempem gry Unia od­
dala inicjatywę Gwardii i 
w 70 min. Baszkiewicz strze 
lił bramkę, po której Gwar­
dia przeszła znów do gry 
obronnej. Nie dało to jednak 
efektu, bo w 81 min. Ku­
bicki wykorzystał zamiesza­
nie pod bramką Stefaniszy- 
na 1 zdobył wyrównanie. 
Ostatnie minuty spotkania 
upłynęły pod znakiem ener­
gicznych ataków chorzowian, 
ale Stefaniszyn był dosko­
nale usposobiony i wynik 1:1 
nie uległ zmianie.

Alszer — autor wielu 
zwycięstw chorzowskiej U- 
nii musiał, tym razem kon 
tuzjowany, śledzić przebieg 
meczu z trybun.

i. 1.1955 p .

otwarcie sezonu 
zimowego

Oficjalne otwarcie sezo­
nu zimowego nastąpi w ca 
łym kraju 1 stycznia 1955 
roku.

Wszystkie organizowane 
w tym dniu imprezy będą 
się odbywały pod hasłami 
II Zjazdu ZMP.

Narciarze powitają sezon 
zawodami międzynarodowy 
mi, które rozegrane żosta- 
ną w Zakopanem w konku 
rencjach alpejskich i kla­
sycznych. Ponadto w dniu 
tym Zakopane zobaczy naj 
lepszych naszych łyżwiarzy 
w jeździe figurowej. Roze­
grają oni pierwsze ogólno 
polskie zawody. Czołówka 
saneczkarzy startować bę­
dzie w Krynicy. Lublin bę 
dzie miejscem pekazów jaz 
dy figurowej w wykonaniu 
najlepszych naszych łyż­
wiarzy. Bobsleiści rozpocz 
ną sezon w Karpaczu 
czwórmeczem z udziaiem 
Gwardii, Budowlanych, 
Spójni i Kolejarza.

1 stycznia odbędą się 
również uroczystości otwar 
cia sezonu w poszczegól­
nych województwach, gdzie 
zorganizowane będą impre 
zy w różnych dyscyplinach 
sportów zimowych w zależ 
ności od miejscowych wa 
runko w.

i f l f l f l

Dziś w a lc zą  bokserzy
Na ringu w Stalinogrodzie
Polska - Finlandia

Na ringu w Gdyni
Kolejarz PLO -  Stal Gdańsk

Opinia sportowa całego 
kraju jest zgodna co do te­
go, że przed każdym meczem 
bokserów Polski z Finlan­
dią, pięściarstwo naszych 
przeciwników owiane jest 
mgłą tajemnicy. Nic w tym 
dziwnego, bowiem kierownic 
two fińskiego boksu wysta­
wia coraz to nowe talenty do 
reprezentacyjnej drużyny i 
stąd trudno snuć jakiekol­
wiek horoskopy co do wyni-

nia drużyn w lidze gdańskiej. 
Dziś, o godz. 19 w Gdyni na 
ringu w hali MRN przy ul. 
Bema spotkają się prowa­
dzące w rozgrywkach i kan­
dydujące do tytułu mistrza 
zespoły Kolejarza PLO i Stali 
Gdańsk. I w tym wypadku 
trudno przewidzieć wynik 
meczu.

Jedno jest pewne, w Gdy­
ni zobaczymy kilka atrakcyj 
nych spotkań, których auto-

Komunikat WKKF
S ek c ja  sia tków ki G K K F w pro 

w adza do zaw odów  sia tk ó w k i 
p ro toko ło w an ie  w edług  n o v rych 
w zorów . W zw iązku z ty m  k o le ­
g ium  sędziow skie W K K F o rg a­
n izu je  dw udniow y k u rs  szko le­
niow y d la  sędziów', tren e ró w , In 
s tru k to ró w , nauczyc ie li W F i za 
w odników . K u rs odbędzie  sie w 
dn iach  9 i 14 g ru d n ia  b r. o godz. 
18, w' liceum  h an d low ym  przy  
ul. K ościuszki 18 w  Sopocie.

Z uw agi n a  to, że ju ż  od 1 
styczn ia  1955 r. obow iązyw ać bę 
dzie now a fo rm a  p ro to k o ło w a­
n ia  spo tkań , obecność na szkole 
ni u  w szy stk ich  w ym ien ionych  
jes t obow iązkow a.

Koszyka rki polskie
zdobywają czwarte miejsce
na turnieju w  P ra d ze

W szóstym  dn iu  tu rn ie ju  ko­
szyków ki o W ielką N agrodę 
P ra g i d rużyna W ARSZAWY gra 
ła Z BUDAPESZTEM . S potkan ie  
to zakończyło się zasłużonym  
zw ycięstw em  k o sz y k are k  po l­
sk ich  — 35:33 (38:14).

S potkan ie  sta ło  na  dobrym  po­
ziom ie i było  bardzo  ciekaw e. 
Od początku  przew agę m iały  re ­
p re z e n ta n tk i W arszaw y i dop ie­
ro  w  6 m in. i i  połow y oddały  
p row adzen ie  W ęgierkom . J e d ­
n ak że  w  13 m in. P o lk i znów ob­
ję ły  p row adzen ie  dzięk i ce l­
ny m  rzu tom  doskona le  g ra jące j 
O lesiew icz. A le re p re z e n ta n tk i 
B udapesztu  b ro n iły  się dzieln ie 
i tu ż  p rzed  końcem  m eczu  w y ­
ró w n ały  na  33:33.

Z w ycięsk i kosz dla W arszaw y 
zdoby ła  na  2 sek. p rzed  zak o ń ­
czen iem  spo tk an ia  O lesiewicz.

*  *  *
W sobotę 4 bm . zakończy ł się 

tu rn ie j koszyków ki kob ie t o 
W ielką N agrodę m iasta  P rag i. 
P ie rw sze  m iejsce  za ję ła  re p re ­
z en tac ja  M oskwy, n ie ponosząc 
żad n e j porażk i. D rug ie  m iejsce  
z a ję ła  n iespodziew anie P raga ,

a trzec ie  Sofia. D alsze m iejsca  
w ko lejności za ję ły  d ru ży n y : 4) 
W arszaw a, 5) B udapeszt, 6) m ło­
dzieżow a re p re z e n ta c ja  CSR, 7) 
ESGT.

N iecodzienny  w y n ik  p rzy n io ­
sło spo tk an ie  m iędzy  re p re z e n ­
tac jam i M oskw y i W arszaw y. 
Z w yciężyła  M oskw a 24:19 (23:19).

P o lk i zag ra ły  n a jlep szy  swój 
m ecz w  tu rn ie ju . P o  przerw ie  
zastosow ały  one sku teczną  de­
fensyw ę, tra c ą c  ty lk o  je d e n  
p u n k t.

ku meczu. Tak też jest i w rami będą ze strony Koleją 
dzisiejszym spotkaniu, w któ rza: Lebicdzińskl, Boetcher, 
rym zespół fiński składa się Kankowski, Kata i Szoplń- 
z obiecującej młodzieży skł, zaś ze strony Stali Bzy- 
wzmocnionej starymi ruty- mek. Flisikowski, Groś, Ki- 
niarzami Hamalainenem, Ko nowski i Dymarkowski. 
skim i Greenroosem. Ci trzej 
pięściarze dobrze są znani na 
szym zawodnikom i niejedno 
krotnie już w bezpośrednich 
spotkaniach oni właśnie zdo 
bywali pewne punkty dla 
Finlandii.

Jedno jest pewne. Skład 
naszej dziesiątki nie jest naj 
silniejszy. W piórkowej nie 
stanie do walki nasz najlep­
szy obecnie piórkowiec So-

Transm isja radiowa
Polskie Radio przepro­

wadzi bezpośrednią trans­
misję meczu bokserskiego 
FOLSKA — FINLANDIA 
w Stalinogrodzie, 6 bm. o 
godz. 19.25 w programie I, 
a nie jak początkowo za­
powiedziano o godz 18.00.

Uwaga -  odbiorcy w ody!
Miejskie Przedsiębiorstwo 

Wodociągów i Kanalizacji w  
Gdańsku zawiadamia, że w  
związku z podłączeniem no­
wej studni w poniedziałek, 
dnia 6 bm. w godzinach od 
8 do 20 nastąpi znaczny spa­
dek ciśnienia wody w‘ dziel­
nicach: Wrzeszcz, Chełm,
Suchonino, Siedlce, Nowy 
Port i Brzeźno.

T E A T R *

T e a tr  W ielki
„C y g an eria"

K I N A

w G dańsku  —
godz. 19.

czewiński, który w Paryżu 
uległ kontuzji nosa. Również 
w półciężkiej nie należy spo 
dziewać się startu Grzelaka. 
W ciężkiej wobec słabej for 
my Węgrzyniaka, wybór pad 
nie prawdopodobnie na ślą­
skiego olbrzyma Pietronia, a 
nie na Gościańskiego, który 
w Finlandii przegrał w 3 
starciu przez tk0 z Koskim.

W rozmowach, jakie prze 
prowadziliśmy ostatnio z 
działaczami bokserskimi, 
mówiono o wyniku 12:8 
dla Polski. Czy tak będzie 
istotnie, dowiemy się dziś 
wieczorem.

Z niemniejszym zaintere­
sowaniem śledzą sympatycy 
boksu na Wybrzeżu poczyna

O mistrzostwo II Ligi koszykówki

Gwardia Griańsk-Ogniwo 
Kraków 7 8 :6 1

Koszykarze gdańskiej 
Gwardii znów się dzielnie 
spisali zwyciężając w dniu 
wczorajszym Ogniwo Kra-

W

2 4 15:7
2 2 7:12
1 0 5:5
i 0 2:5

3 4 27:14
3 3 14:7
2 2 7:17
1 1 2:2
1 0 3:14 i

ogłoszonej niedawno 
przez GKKF pań­
stwowej liście kla­
syfikacyjnej tenisi­

stów za rok 1954 znajduje 
się 5 czołowych zawodni­
ków Wybrzeża, a ściśle md 
wiąc sopockiego Ogniwa. 
Jest to pewnym sukcesem 
zważywszy, że jeszcze w 
roku 1953 na oficjalnej liś 
cie państwowej sklasyfiko 
wanych było 4 naszych za­
wodników, przy czym zaj­
mowali oni dalsze miejsca. 
W tym roku czołówka na­
sza nie tylko utrzymała się 
na liście, ale nawet wszys­
cy gracze mocno Doprawili 
swą lokatę. Wśród najlep­
szych w kraju znalazła się 
także młodziutka juniorka 
sopockiego Ogniwa — Da­
nuta Wróblówna, któia 
jeszcze w roku ubiegłym 
nie była sklasyfikowana. 
Obiecująca ta zawodnicz­
ka zajmuje obecnie 12 miej 
sce na liście juniorek.

O postępach, jakie po­
czyniły nasze czołowe ra­
kiety, świadczy fakt, że ta­
ki na przykład Maniewski 
z IV miejsca na liście se­
niorów awansował na 7, 
a Łuckiewicz z 26 pozycji 
znalazł się na 16.

Jeszcze lepiej spisali się 
nasi juniorzy — Majewski, 
który w 1953 r. zajmował 
2 miejsce, obecnie jest zde 
cydowanie pierwszy, a Ba- 
nasiówna 2 10 miejsca a- 
wansowała na 7.

Wszyscy wymienieni za­
wodnicy są członkami ko­
ła sportowego OGNIWO w

Tenisiści Wybrzeża
z a k o ń c z y li  s e zo n

SOPOCIE i wychowanka­
mi znanego trenera — Ja­
na Komeluka.

Ale nie tylko Sopot po­
siada dobrych tenisistów. 
W tym roku duże postępy 
poczynili także zawodnicy 
Budowlanych, wejherow- 
skiej Spójni, a zwłaszcza 
gdańskiego AZS, którzy 
nie tylko podnieśli swój po 
ziom, ale również włożyli 
dużo pracy w spopularyzo­
wanie pięknego sportu te­
nisowego wśród studentów

H. Majewski

Trener Jan Korneluk

wyższych uczelni Wybrze­
ża. Poza tym sekcja teni­
sowa AZS ze szczególną 
pieczołowitością opiekowa­
ła sie ludowymi zespoła­
mi sportowymi, organizu­
jąc często kursy doszkala­
jące dla tenisistów wiej­
skich. Ich też zasługą by­
ło utworzenie sekcji teni­
sowej w LZS Owidz, któ­
ra przy pomocy akademi­
ków zdołała wybudować w 
Owidzu piękny, nowoczes­
ny kort tenisowy.

A oto jak przedstawia 
się lista najlepszych z a ­
wodników Wybrzeża ogło­
szona przez sekcję teniso­
wą WKKF.

MĘŻCZYZN!
SENIORZY I JUNIORZY

1) BOGDAN M ANIEW SKI, 
2) H u b ert M ajew ski, 3) J a ­
nusz  Ł uckiew icz, 4) S tefan  
K o rn e lu k , 5) Czesław Pal- 

■ n iow skl, 6) Zdzisław  Zyznow  
ski, 7) Ja nusz  W ójcik, 8—9) 
H en ry k  D ondajew ski (w szys­
cy Ogniwo Sppot) 1 Józef 
K raw czyk  (AZS G dańsk), 10) 
W iesław  S k ru c h a  (Ogn. So­
pot), 11) S tefan  Fab iano  re­
sk i (Bud. Gdańsk).

M iejsca od 12 — 16 za jm u­
ją  w spólnie : D eU iaff (Sp. 
W ejherow o). Filipow icz (Bud. 
G dańsk), G rnsieck i (Ogn. So­
pot). Ilenn ig  (A z s  G dańsk), 
R ataszew ski (Ogn. Sopot).

K OBIETY — 
SEN IO R K I I JU N IO R K I 

1) KATARZYNA G ERIG- 
KÓW NA, 2) Z ofia  S tępkow ­
ska, 3) B ogda B anasiów na 
(w szystk ie Ogniwo Sopot) 4) 
Ł u c ja  Ja k u b o w sk a  (AZS 
G dańsk), 5) U rszu la  Szem e- 
low ska, (Ogn. Sopot), 6) Pe- 
tfo n e la  C iechanow ska (Ogn. 
Sopot), 7) F ra n c iszk a  L eś­
n iew sk a  (Bud. G dańsk), 8) 
D an u ta  W róblów na (Ogn. So­
pot), 9) C ecylia D ettlaffów na 
(Sp. W ejherow o), 10) M aria  
M oderów na (Bud. G dańsk).

JU NIORZY
1) HUBERT M A JEW SK I, 2)

Ja nusz  W ójcik, 3) H en ry k  
D ondajew ski, (w szyscy O gni­
w o Sopot), 4—5) H en ry k  F i­
lipow icz (Bud. G dańsk) i J a ­
nusz G rusieck i (Ogn. Sopot), 
6) Ju liu sz  R ouba (Ogn. So­
pot), 7—8) K o n rad  Ilen n ig  
(Sp. W ejherow o) i A ndrzej 
M ichalik  (Bud. G dańsk), 0) 
S tefan  Klein (Sp. W e.ihero- 

, wo). 10) K ry stian  S łom ski 
(AZS G dańsk).

Tenisiści AZS na korcie LZS w Owidzu.

ków w wysokim stosunku 
78:61 (37:30).

Już sam wynik wskazuje, 
że mecz był interesujący, bo 
piłka często „zaglądała“ do 
kosza, a że częściej trafiała 
do kosza drużyny krakow­
skiej, więc też i ' publiczność, 
która tym razem szczelnie 
wypełniła halę sportową we 
Wrzeszczu nie nudziła się 
gorąco oklaskując piękne za 
grania gwardzistów.

Zespół krakowski również 
zagrywał dobrze, jednak za­
wodziły czasami strzały, któ­
re były niecelne.

W drużynie zwycięzców 
najlepiej zagrał tym razem 
Tomaszewski, a następnie 
Kowalski i Czarnowski.

Punkty dla Gwardii zdo­
byli: Tomaszewski i Czar­
nowski po 18, Kowalski — 
17, Pieścik — 9, Sobótka — 
6, Majewski — 5, Gruca — 
3 i Las — 2.

Dla Ogniwa najwięcej 
punktów uzyskali: Łysy — 
27 i Langer — 12,

W przedmeczu odbyło się 
spotkanie drużyn kobiecych 
gdańskiej Spójni i gdańskiej 
Gwardii, które zakończyło 
się zwycięstwem Spójni 49:34 
(23:13). Dla Spójni najwięcej 
koszy zdobyła Markowska — 
13, a dla Gwardii Miłasie- 
wicz — 13.

* * *
Wczoraj odbyły się rów­

nież na Wybrzeżu spotkania 
o mistrzostwo klasy A w ko­
szykówce męskiej. Wyniki 
tych spotkań są następujące: 
Stal Gdynia — Gwardia I B 
Gdańsk 45:76, Ogniwo Gdy­
nia — Spójnia IB  Gdańsk 
62:85, Gwardia Nowy Port 
— AZS Politechnika 50:47, 
Budowlani Elbląg — Stal 
Gdańsk 58:43, Spójnia IB  
Gdańsk — Kolejarz Gdańsk 
38:45.

GDAŃSK — „ L e n in g ra d “  —
„Z łodzieje  i p o lic jan c i'', od  la t  
18, godz. 16, 18, 20, „ B a jk a “ w* 
W rzeszczu — „ Je d e n a s tk a  z n a ­
szej u lic y “ , od la t 7, godz. 1», 
18, 20, „Z M P -ow iec“ we W rzesz­
czu — „P ro ces  przeciw  m ia s tu “ , 
od  la t 18, godz. 16, 18 , 20,
„1 M a ja“  w  N ow ym  P o rc ie  — 
„ S k a n d e rb e g “, od  la t  12, godz. 
17, 19, „D e lf in “ w O liw ie — 
„N ied a lek o  W arszaw y", od  la t  
12, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA: „ A tla n tic "  — „H a­
m le t“ od la t 16, godz. 15.30, 18.30, 
„G o p lan a“ — „H am le t“ od la t 
16. godz. 16, 39, „Warszawa** —■ 
„ W a k a c j e  p .  H u l l o t " ,  o d  l a t  T , 
godz. 16, 13, 20, „ F a la “ n a  G ra- 
b ó w ku  — „P o d  gw iazdą f ry g ij-  
s k ą “ , od la t  14, godz. 18 i  20, 
„ P ro m ie ń “ w  C hylon i — „D y­
g n ita rz  n a  t r a tw ie “ , od la t  12, 
godz. 17, 19, „ N e p tu n “ w  O rło­
w ie “ — „ P ro m ie n ie  śm ierc i" , 
od  la t  14, godz. 17, 19, „Z w iąz­
kowiec** n a  O błużu — n ieczy n ­
ne.

SOPOT — „ P o lo n ia “ — „N ie­
bezp ieczna c ie śn in a" , od la t 12, 
godz. 16, 18, 20, „ B a łty k “  —
„C elu loza", od la t 14, godz. 15.30, 
17.30, 19.30.

ELBLĄ G  — „S toczn iow iec“  —
„H am le t" , od la t  16, „L u d o w e"
— „B ab la" , od  la t  14, TO LK ­
MICKO — „Postęp** — n ieczy n ­
ne, TCZEW  _  „W isła“  -  „W  
c y rk u “ , od  la t  7, W EJHEROW O
— „Ś w it“  — „W czasy z an io ­
łem ", od la t  12, PU C K  — „M e- 
w a ‘‘ — „N iedaleko  W arszaw y". 
Od la t  12, JA STA R N IA  — „H e l"
— „A m b ic je  młodości*:, od la t 
12. LĘBORK — „ F re g a ta "  — 
„W  m a tn i" , od  la t 16, ŁEBA  — 
,,R y b a k “ — „K o b ie ta  d o trzy m u  
je  słow a", od  la t  12, M ALBORK

„C ap ito l“  — „P ośc ig", od la t  
7, n o w y  s t a w  -  „T ra k to ra y -  
s ta “  — „D zie ln ica  cu d ó w ", od 
ła t 18, KW IDZY N — „T ęcza“  — 
„K alin o w y  g a j" , od la t  7, 
SZTUM — „22 L ip c a“ — „La«*‘, 
I se ria , od  la t  12, D ZIERZGOŃ
— „R o ln ik “ — n ieczynne, KO­
ŚCIERZYNA — „Je d n o ść “ — 
„P ło m ien n e  s e rc a “ , od la t  12, 
KARTUZY — „K aazub“ — „Dzi# 
ci u licy " , od la t 16, PRUSZCZ
— „ K ra k u s"  — „U czta B a lta ­
z a ra " , od la t  14, NOWY DWÓR
— „Ż u ła w y “ — „ s k a rb " , od la t 
12, STAROGARD — „P rzodow - 
m k "  — „ B ru n a tn a  p a jęczy n a " , 
od la t  14.

R A D I O
P ro g ra m  I I  n a  fa li 202,18 m 
n a  pon ied z ia łek , d n ia  6 bm .
7.00 — D zienn ik  p o ran n y . 7.15

— K o n cert p o ran n y . 7.38 — s ta n  
pogody. 7.40 — W iadom ości. 7.45
— R adiow y k u rs  ję z y k a  ro sy j-  
skiego. 8.05 — K o n cert p o ra n n y
— G dańsk. 8.10 — Serw is CZRM 
dla ry b ak ó w  — lok. 8.15 — C. d. 
k o n ce rtu . 9.00—11.50 — P rz e rw a

lok. 11.50 — K o m u n ik a ty  — 
lok. 11.57 — S ygnał czasu. 'l2.04
— W iadom ości. 12.10 — M uzyka. 
12.20 — „ z  n aszych  p ie śn i“ . Í 2.40
— A udycja  d la  w ychow aw czyń  
przedszkoli. 12.45 — A u d y cja  d la  
wsi. 13.00 — K o m u n ik a t PIHM  
dla  ry b ak ó w  — lok. 13.05 P ro ­
g ram  dnia. 13.10 — „Do szko ły" 
•- ode. 1 opow . J u r i ja  N agibl- 
na 13,30 — Aud. d la  m łodzieży.
14.00 — W iadom ości. 14.05 —
In fo rm acje . 14.09 — K o m u n ik a t 
o s ta n ie  wód. 14.10 — A udycja  
szkolna. 14.30 — U tw ory  w iolón 
czeiow e 15.00 — R adzieckie  m e ­
lodie  op ere tk o w e. 15 30 — u tw o ­
ry  fo rtep ian o w e . 15.50 — A k tu ­
a ln y  fe lie ton . 17.00 — z  ty c ia  
Z w iązku R adzieckiego. 18.15 _
W iadom ości. 18.20 — K o n cert
19.00 — M uzyka i ak tualności.
19.25 -  T ransm isja  m eczu
b o k s e rsk ie g o  P o ls k a  _ F in -
la " d,ia '. ii?,'?.5 — ..C hata  ws ió r lm ie ś c iu  s łu c h o w is k o .
21*J® w R * le n n iJt w ie c z o rn y . 
21.4.J Ąadom ości sportow *. 
21-50 -  D z ie n n ik  ry b ack i -  lok. 
2‘" ° w  a J VIUZyka tan eczn a . 22.20
— ? zT -nym  mieście** — ode. 
10 pow . Józefa  H ena. 22.49 —
b ran o c3' ł s K  ~  M uz5*ka ™  ^0- Ł c ' u 3'55 — O sta tn ie  w iad .

*___H ym n i k on iec  au d y c ji.
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